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POZNAŃ, 21 czerwca.

Dziennikarstwo niemieckie zastanawiając się nad 
czynnościami parlamentu i dając obraz ubiegłych sesyi 
z widoczną podnosi radością zgodność w zapatrywa­
niach i harmonią między posłami parlamentu i rządu, 
jaka panowała przy uchwaleniu praw wielkiej dla Nie­
miec doniosłości. Nie pomijając także praw, tyczą­
cych się kontrybucyi francuzkiej, traktatów zawartych 
z Rosyą, Hiszpanią, Portugalia, Austryą i Francyą, 
dalej Łuxemburgskiej kolei żelaznćj, głównie jednalw- 
woż zwraca uwagę na uchwalę parlamentu co do prze­
dłużenia dyktatury w zabranych Francyi prowincyach 
i prawa przeciwko Jezuitom, które, jak najświeższe 
opiewają. wiadomości, przyjęte zostanie także przez 
Radę związkową.

Jakkolwiek bowiem pojedynczy członkowie tej 
Rady zażądali wskazówek, jakie w obec projektu tego 
zająć mają stanowisko, co wyrodzić mogłoby obawę 
dla liberalnych dzienników, że mogłyby zajść jeszcze 
przeszkody w ostatecznćm jego przyjęciu, to prąd 
wszakże obecnie górujący w Niemczech tak jest silny, 
że oprzeć mu się nie zdołają pojedyńcze państwa nie­
mieckie, ciągnące w pokorze wóz tryumfalny kancle­
rza Niemiec.

Opinii ogólnej, mówią dzienniki, oprzeć się nie 
zdołają małe państewka, bo i one uczuwać powinny 
konieczność pozbycia się wreszcie i to na zawsze tych, któ­
rych Rzym wysłał jako tyralierów dla rekognosko wania 
pola, na którćm toczy się walka między kościołem a 
państwem, walka, którą ojczyzna Lutra mimo opo­
ru , jaki ją czeka ze strony Rzymu i iluzyi, jakie ma­
ją i mieć mogą jeszcze ultramontanie, zwycięzko i na 
chwałę ludzkości przeprowadzi.

Z Francyi dziś nie wiele mamy do zapisania.
Nie potrzebujemy dodawać, że dziś wszystko, co 

tylko żyje, zajęte tam układami o jak najszybsze po­
zbycie się załogi niemieckiej. O ile wnioskować można 
z telegramów, Francy a miasto częściowej spłaty użyje 
spłaty . ryczałtowćj, która raz przecie przerwie ten 
nieznośny stosunek, jaki z powodu trzymiliardowego 
długu panuje między Francyą a Niemcami. W tym 
duchu przynajmniej oświadczyli się najznakomitsi ban­
kierzy, których na naradę do siebie zaprosił przed­
wczoraj prezydent rzeczypospolitej. —- Czy gabinet 
berliński zgodzi się na propozycye rządu wersalskiego, 
to inne . pytanie, — bo Niemcy, jeśli z jednej strony 
niecierpliwie wyglądają chwili, w której francuzkie mi­
liardy do ich szerokiej spłyną kieszeni, to z drugiej 
strony niechętnie tylko godzą się na natychmiastowe 
uwolnienie z pod swej opieki departamentów, których 
posiadanie zapewnia im wpływ nie mały na stosunki 
pokonanego.narodu. Dla tego też dzienniki niemie­
ckie dziś się już za tern odzywają, aby opuszczenie 
kilku znaczniejszych fortów nadgranicznych nastąpiło 
dopiero później, a to bez względu, czy Fraucya zapła­
ci dłużną kwotę naraz lub też ratami.

Wczoraj przyjął podobno u siebie p. Thiers depu-

STUDYUM MAŁŻEŃSKIE
przez

^ALERYĄ JA A R R E N É.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 129, 130, 133, 134, 135 i 138.)

Jesteś Pan dobrym, wyrzekl ściskając dłoń moją, 
pragniesz uratować zarówno ducha mego, jak ciało, 
chciałbym okazać ci wdzięczność moją.

UśmiechnąłenCsię, bo nie sądziłem się w prawie 
do wdzięczności, ale w Adamie to uczucie było gwał- 
townćm, jak wszystko w jego wrącem sercu. Powie­
działeś mi Pan wiele gorzkich prawd, może nie by­
łem w stanie ich ocenić, ale w głębi ducha czuje, iż 
miałeś słuszność. Okaz mi Pan, życiem swojem, za­
wołałem, że miałem słuszność, ja nie mówiłem ci 
czczych frazesów, ale to tylko w co wierzę całćm 
sercem.

— Okaz mi pan życiem swojem, zawołałem, że mia­
łem slusznosć, ja nie mówiłem ci czczych frazesów, ale 
to tylko, w co wierzę całćm sercem.

Słuchał mnie zamyślony, dziwna walka zdawała 
się toczyć w jego duchu.

— Zycie, życie powtórzył z goryczą, czy pan nie 
widzisz, iż zapytuję samego siebie, czem ja teraz żyć 
będę?

— Obejrzyj się w koło siebie, zawołałem gorąco, 
a znajdziesz cel który ci serce rozszerzy, przyszłość 
rozjaśni, pogodzi cię ze smutną dolą i zdoła ją w szczę­
ście zamienić.

Wstrząsnął piękną głową, ale milczał, wyraz szczę­
ście znać dziwnie zabrzmiał mu w uszach.

— Tak, mówiłem dalćj, szczęście jest rozmaite, 
Jają go ludzie, los, okoliczności, ale jedynie trwałe, je­
dynie prawdziwe, jest to, które wyrobi sam człowiek 
w duchu własnym, walką, męztwem, jasną myślą, ja 
nip wątpię o tćm, iż przyjdzie czas, w którym zrozu­
miesz to i przywtórzysz mi gdzieś z oddali, że pomi­
mo wszystkiego człowiek stworzonym jest do szczęścia.

Ryla znać w wyrazach moich moc przekonania, 
bo nie śmiał mi zaprzeczyć, wlepił głębokie płonące 
oczy w przestrzeń i zdawał się zapytywać sam siebie, 
jaką drogą pójdzie teraz w życie.

tacyą prawicy, która miała mu przedłożyć swe zapa­
trywania względem francuzkiej polityki wewnętrznćj.

Telegramy donoszą nam o uroczy stem przyjęciu 
przez Ojca św. deputacyi zagranicznej, przy której to 
sposobności papież , polecając modły za Carogród, 
gdzie wzmaga się zgubna schizma, błogosławił Hiszpa- 
n*i, Francyi, Anglii, Włochom, a przedewszystkiem 
Belgii i Polsce.

Austryo-węgierskie dzienniki zajęte wyborami w 
Węgrzech. Nie zapuszczając się w szczegóły, nad­
mieniamy tylko, że w Peszcie wybrano Deaka, a 
większość znanych dotąd wyborów, wykazuje zwyeię- 
ztwo Deakistów, czyli innemi słowy stronnictwa mini- 
steryalnego.

Niespodziewaną wiadomość otrzymujemy w końcu 
z Grecyi. Oto poseł francuzki zawiadomił rząd ateń­
ski, że Francya domaga się oddania w jak najkrótszym 
czasie trzydziestomilionowej pożyczki, zaciągniętej przez 
Grecyą w r. 1832 w czasie wojny o niepodległość. — 
Naturalnie, że okoliczność ta pomnoży tylko w wyso­
kim stopniu kłopoty, pod jakiemi ugina się mała Gre- 
cya.

Wiadomości urzędowe.

Nl’an raczył mianować w imieniu niemieckiego państwa 
kupca Pawia Stroemer w Hull, konsulem niemieckiego cesar­
stwa.

Korcspondencye Dziennika Pozn.

Z Zurichu, 18 czerwca.
(Pogłoski odnoszące się do uporządkowania kwestyi socyal­

nej. — Uwagi w tej' materyi).
(sk.) Już od dawna, bo od czasów sławetnego zja­

zdu w Gastein, krążyły pogłoski, że wysoka dypłoma- 
cya europejska, przypisująca sobie wyłączną umieję­
tność uszczęśliwiania społeczeństw za pomocą różnoro­
dnych ustaw, wyjątkowych, zamyśla także zająć się u- 
porządkowaniem kwestyi socyalnej — tej zmory, która 
dusi wszystkie prawie państwa europejskie. Wieści te 
znajdują obecnie potwierdzenie w doniesieniach, że wie­
deńscy hofraci mają pojechać, czy już nawet pojechali 
do Berlina,, aby z tamtejszymi hofratami naradzić się, 
co robić z internacionałem, zagrażającym, jak myślą, 
istnieniu państw i społeczeństw.

Tysiące dzienników przedrukowały to doniesienie 
bez najmniejszej ze swój strony uwagi, lub tćż co gor­
sza przyklasnęły nawet postanowieniu możnowładzców 
niemieckich mniemając, że podczas narad ich liofratów 
ukutym zostanie miecz aleksandrowski, który jednem 
cięciem będzie mógł przeciąć ten nowy węzeł gordyj­
ski. Smutny to dowód niejasności, jaka istnieje jeszcze 
w umysłach co do sposobu rozwiązania kwestyi socyal-

Powstał z łóżka, osłabiony jeszcze, blady, ale spo­
kojny, z tćm silnem postanowieniem na czole, które u- 
spokaja o los ludzi zdolnych wyrobić go w sobie. Mo­
ralne przeobrażenie działo się w duchu dziecka, suro­
wa rzeczywistość wychylała się dla niego z mglistych 
osłon .marzenia, zaczynał pojmować, że po za tym sen­
nym światem, w którym żył zamknięty, zaczarowany 
niejako, były , inne areny, godne sił jego, istniały cier­
pienia i radości, o których nie miał wyobrażenia.

Wprawdzie rana w piersi jego nie zagoiła się od 
razu, ale uczuł tę niewypowiedzianą ulgę, jaką spra­
wia. zwierzenie idealnych bólów, pamięć cierpienia stra­
szniejszą była od obecnej chwili, teraz on mógł już po­
myśleć o Róży bez szaleństwa, mógł znieść tę myśl, że 
ona należała do innego. Nie pragnął nawet zobaczyć 
jej więcej, bo czyż on kochał ją na prawdę ? on kochał 
miłość tylko, a ona służyła mu za cel zapałów, jak 
byłoby to stało się z każdą inną piękną dziewczyną, 
spotkaną na jej miejscu. Tak sądziłem/ale tego on 
sam nie mógł zrozumieć w tej chwili, te prawdy były 
dla. niego przedwczesne, ja tylko przeczuwałem, że kie­
dyś człowiek tak osądzi tę miłość dziecka, która o 
mało nie zaprowadziła go do grobu.

Była to wielka faza w jego życiu, dzisiaj kończyły 
się jego lata chłopięce, a poczynał się dojrzały wiek 
męzki.

Długiego, milczenia, nikt z nas nie przerywał, aż 
on odezwał się pierwszy.

— Chciałbym, wyrzekł, dostać się do najbliższćj 
stacyi pocztowej.

— Żądanie to łatwem było do uskutecznienia, ka­
załem zaprządz do sanek i oddałem je na jego roz­
kazy.

Nie dziwiłem się, że nie wrócił do Tulnika, wspom­
nienia jego były zbyt świeże, by je dobrowolnie dra­
żnić. Nie zatrzymywałem go u siebie, pilno mu było 
uciec od miejsc i ludzi, co byli świadkami słabości je­
go i rozpocząć inne życie. Były w nim olbrzymie si­
ły, burzące się, dopominające się gwałtownie zużytko­
wania, nie mogące znieść wymuszanego spoczynku.

— Jadę wprost do Warszawy, wyrzekł siadając 
na sanki, może usłyszysz pan kiedyś o mnie, może sta­
nę się człowiekiem, może padnę w walce nie zdoby­
wszy sobie miejsca pod słońcem, ale ja noc tę pamię­
tać będę zawsze i słowa pana zachowam w pamięci.

— Uścisnęliśmy sobie ręce na pożegnanie i roz­
staliśmy się z Adamem.

Byłem o niego spokojnym, miał słuszność, mógł 
upaść jeszcze, ale miał wolę dźwigania się do ostatka. 
A kto ma tę wytrwałą wolę, ostatecznie zwyciężonym 
nie będzie.

nej. Dzięki postępowi na polu nauk przyrodzonych 
wiemy, już dziś, że wiara w środek uniwersalny w 
dziedzinie medycyny jest głupstwem — atoli gotowiśmy 
zawsze jes cze spodziewać się wyleczenia chorób socyal- 
nych przez śmiałych zbawców społeczeństwa, serdecznych 
i dobrodusznych pośredników między kapitałem a pra­
cą i tym podobnych socyalistycznych uniwersalnych le­
karzy, obiecujących jednym zamachem usunąć nędze 
nasze, ekonomiczne. . , . To, że ta nędza ekonomiczna 
ma równe znaczenie ze słowami jak: brak zadawalnia- 
jącego mieszkania, odzienia, żywności, drzewa na opał 
i t. p., że domów, odzienia i obuwia, chleba i drze­
wa dekretami i ustawami przysporzyć nie można, i że 
to tylko powoli za pomocą pomnożonej i ulepszonej 
produkcyi osięgnąć się daje, to do głowy nam nie 
przychodzi. Cierpiący niedostatek i nędzę ludzie mogą 
być pojedyńczo i na. czas krótki, nie zaś w ma­
sach i na długo z góry dobrobytem obdarzeni. Na 
ten dobrobyt muszą oni sami z dołu zarobić sobie 
pracą i oszczędnością. I w tern to właśnie leży błąd 
socyalistycznych dzisiejszych lekarzy, bądź c. k. bof- 
ratów, bądź też przywódzców internacyonału, że nie 
chcą uznać, iż polepszenie stosunków klasy robotniczej 
nie da się uskutecznić ani za pomocą policyjnych środ­
ków, ani też w skutek zawicbrzeń i burz w rodzaju 
komuny paryzkiej. Jedyna rzecz, którą można w tej 
mierze zrobić, to oświecić i przekonać dających się ła­
two za nos wodzić robotników, iż ulepszenie położenia 
ich zależy li tylko od stopniowego zwiększania się i 
pokojowego rozwoju produkcyi.

Niestety jednak, powolny postęp w ogólnym do­
brobycie nie podoba się naszym zbawcom społeczeństw, 
jedni z nich chcieliby dopomódz co rychlćj z góry, 
drudzy z dołu.. A z pomiędzy pierwszych kapitaliści 
i dyplomaci najehętniejby ponoć poruczyli ks. Bismark- 
kowi prokuratorią likwidacyi szkód socyalnycb, które 
zagrażają Europie.

Obawiać się więc bardzo należy, aby ofieyalny ów, 
przez monarchów uradzony pochód na internacyonał 
nie przyczynił się jedynie do wzmocnienia tego towa­
rzystwa, które ostatniemi czasy zaczęło było w najle­
psze się rozprzęgać. Gdyby je zostawiono w pokoju, 
prowodyrowie kłócąc się między sobą, postaraliby się 
najlepiej o jego rozwiązanie.— tak zaś dostarczą im 
same rządy sposobności zamienienia towarzystwa w spi­
sek i przedłużania potajemnie robót, które lękają się 
światła słonecznego.

Krzyczą filistrowie niemieccy na Szwajcaryą zo- 
wiąc ją ogniskiem internacyonału, a tymczasem Szwaj- 
carya większą daleko usługę oddaje ludzkości pozwa­
lając temu towarzystwu krzyczeć i szamotać się do 
woli, jak gdyby mu pobytu w granicach swego pań­
stwa zakazała. Przed 3 czy 4 laty internacyonał po­
siadał w Zurychu, jednej ze stolic europejskićj socyal­
nej demokracyi wiele setek członków dziś zaledwie 10 
procent mu pozostał z dawnego zastępu. Dla czego? 
Bo mogąc otwarcie wygłaszać swoje utopie krwawe 
postradał rychło współczucie tej. masy robotników, któ­
ra zdrowo patrząc na rzeczy nie chciała się dać użyć

Po jego odjeździe uczułem się dziwnie smutnym, 
noc.jedna spędzona z.tym człowiekiem, zespoliła mnie 
z nim więcej, niż z innym przeżyte lata. Były po­
między nami pierwiastki, które się harmonizowały, po­
mimo pozornej różnicy, w głębi ducha on i ja równie 
poważnie zapatrywaliśmy się na życie, jeśli on je chciał 
odrzucie, bo nie odpowiadało ideałom jego, nie moM 
się też zgodzić na ten byt łatwy, bez ruchu i myśli, 
jaki przyjmowało bez wahania tylu innych, jaki zupeł­
nie wystarczał Henrykowi.

Pomimowolnie porównywałem tych dwóch ludzi, 
zagłębiałem się myślą w ich przyszłości i zapytywa­
łem siebie, co była wartą kobieta, która mogła wahać 
się w wyborze, pomiędzy niemi dwoma, i biedna Róża 
traciła całą moją sympatyę.

W tern całćm rozumowaniu myliłem się tylko w 
i jednej maleńkiej rzeczy, Róża nie była jeszcze kobietą, 
i nie była nawet osobą, był to sztuczny wyrób tak zwa­

nego dobrego wychowania, dzięki któremu istota jak 
! najstaranniej strzeżona od zdrowych pojęć i własno- 

wolności, powołaną była stanowić niepowrotnie o przy­
szłości swojej, zresztą Róża nie mogła czynić wyboru, 
wszakże miłość Adama była tajemnicą, tajemnicę tę 
może doswiadczensza istota byłaby odgadła, ale widzia­
łem wyraźnie w jej niezmęczonych oczach i swobodnym
uśmiechu, że nie domyślała się jej wcale.

Wychowanie jakie odebrała nie było jej wina, 
przecież nie mogłem jćj tego darować w oczach moich, 
w obec szlachetnej zrozpaczonej postaci Adama wysu­
wała się jej bezmyślna konwencyonalna postać. Prócz 
szału młodego chłopca nic ich nie zbliżało; były to po­
stacie wręcz odmiennych światów, i nic dziwnego, że 
rozeszły się nie zrozumiawszy wzajemnie. . . . Czy na 
zawsze ?

To pytanie uczyniłem sobie mimowolnie.
Dnia tego, wbrew zwyczajowi, nie byłem wcale u 

Henryka, ale on przysłał po mnie nad wieczorem, nie 
mogłem mu odmówić, nie miałem ku temu żadnego 
powodu, pojechałem więc do Sinogóry.

Postać dworu nic się nie zmieniła przybyciem żo­
ny, tylko na. kanapie w salonie siedziała młoda kobie­
ta trochę zmięszana swojem nowem położeniem, trochę 
uradowana nowo nabytą wolnością i godnością — pa­
ni domu, z którą jednak wyraźnie nie mogła sobie 
dać rady.

Henryk był przy niej ze zwyczajnym niedbałym 
uśmiechem na ustach. Mnie powitał serdecznie.

— Spodziewam się, Joachimie — wyrzekł poda­
jąc mi rękę — że Róża nie wypłoszy cię ztąd; — dla 
czegóż według zwyczaju nie przyjechałeś na obiad, . . .

Słysząc się pierwszy raz tak poufale nazwaną w o- 
bec obcego człowieka pani Henrykowa zarumieniła się

za narzędzie wichrzycielom i wysyłać grosz gorzko 
zaoszczędzony do kas londyńskich, gdzie tonął bezpo­
wrotnie. . . Zrobiono za poradą internacyonału jedną, i 
drugą zmowę, Londyn takowej mało albo wcale brzę­
czącą nie poparł monetą, to i przestano weń wierzyć. 
I tak to stało się, że towarzystwo szwajcarskich robo­
tników p. n. Griillianie odłączyło się jeszcze przeszłe­
go roku od internacyonału i nic o nim nie clice wie­
dzieć — choć ren sobie krzyczy w najlepsze, że sam 
jedynie posiada kaustyczny środek do wypalenia i za­
gajenia ropiącćj socyalnej rany.

„Życzylibyśmy — pisze w tćj mierze Nowa Zu­
rich ska gazeta — aby panowie dyplomaci, którzy 
obecnie zbierają się w Berlinie, przemieszkali byli w 
Zurychu przez trzy ostatnie lata, a przekonaliby się byli 
niezawodnie, że członkowie internacyonału tćm bardziej 
są nie szkodliwymi, im głośniej im się pozwala krzyczeć i 
swoje teorye o uszczęliwieniu świata wygłaszać. Gdy 
im zaś zgotują niezasłużone męczeństwo, to pokryjomu 
tćm łatwiej im będzie jednać sobie zwolenników. Po- 
zwólcie im zbierać się, gardłować i pisać do woli, a 
wnet oni bez szmeru zejdą ze sceny.“

O tak, jeśliby można było komunizm wyrugować 
za. pomocą policyjnych uchwał i środków, to we Fran­
cyi, gdzie przez lat 20 czuwano z wszelką srogośeią 
nad tajemnemi towarzystwami, musiałby on zupełnie i 
bezpowrotnie usunąć się z widowni. Tymczasem nigdy 
w Europie nie był on tak groźnym, jak właśnie za 
czasów drugiego cesarstwa. . . Niebezpieczeństwo ko­
munizmu leży w jego nauce, która dla biednego i nie­
umiejętnego ma coś pociągającego w sobie. Bo któż 
z nich nie chciałby rychło i bez pracy przyjść do do­
brobytu. Nauka ta polega wprawdzie na głupstwie i 
fałszu, lecz niewykształcony nie widzi ani jednego ani 
drugiego. Otóż uczyńcie tak aby przejrzał, co osiąg­
niecie nie policyjnemi środkami, lecz zdrową oświatą 
i szerzeniem jćj w kołach robotników. Zresztą robo­
tnicy. znajdują się już sami na najlepszej drodze do po­
znania się na tych, co ich w błąd wprowadzają i wy­
padałoby im tylko czasu trochę do tego zostawić, nie 
zaś rozmyślać nad sformułowaniem uchwał mających 
położyć tamę szerzeniu się Internacyonału, który po 
wypadkach paryzkieb stał się już czćmś nakształt po­
litycznego klubu radykałów budzących wstręt i odrazę.

Naturalnie nie jestem tyle zarozumiałym, abym 
miał sądzie, że rzucone pobieżnie uwagi wstrzyma­
ją hofratow wiedeńskich i berlińskich od zrobienia 
tego, co im z góry nakazano. Niech się tylko potem 
nie gniewają, gdy bicz, który sami skręcą, wy- 
cbłoszcze ich kiedyś potężnie. Nemezis dziejowa pe­
wnie powie im śmiejąc się: Tu l’as voulu George
Dandin!

NIEMCY.
* Berlin, 20 czerwca. Podajemy dzisiaj w stre­

szczeniu dalszy ciąg posiedzenia parlamentu z dnia 19 
b. m.

gwałtownie jak kwiat, którego imię nosiła, uczuła je­
dnak, że do. słów męża coś jej także dodać wypadało.

— Panie Joachimie — wyrzekła usiłując daremnie 
zwyciężyć swą nieśmiałość — czekaliśmy na pana.

Chciała coś jeszcze powiedzieć, ale to już przecho­
dziło jej możność; spojrzała tylko na męża w sposób, 
w jaki dawniej spoglądała na matkę, gdy potrzebowa­
ła odebrać jakiś sygnał. Ale on nie wtajemniczony w 
znaczenie tego spojrzenia, nie zrozumiał wcale, czego 
od niego żądała młoda małżonka i zapytał nawet do­
brodusznie.

— Czego tak patrzysz na mnie Różo?
Na te niebaczne słowa żona stanęła cała w ogniu, 

nie już jak róża, ale jak piwonia.
~y Henryku — wyrzekła błagająco z chęcią wy­

mówki, która jednak nie sformułowała się ani słowem, 
ani głosem nawet.

— (-'O? nioja droga — pytał mąż nie domyślając 
się nawet popełnionej niezręczności i widocznie pragnąc 
zadość uczynić jćj żądaniu.

Biedna Róża miała ochotę się rozpłakać i wezwać 
mamę na pomoc, jak to przywykła czynić w każdym 
kłopocie, ale obejrzawszy się w koło przypomniała so­
bie, że mama została w Tulniku, a ona w tych waż­
nych okolicznościach była zmuszoną radzić sobie sama; 
więc, z rodzajem rezygnacyi siadła "napowrót na kana­
pie i spuszczając głowę uparcie milczała.

Chcąc przerwać tę małą scenę, zacząłem obojętną 
rozmowę o mrozie i o pogodzie, czem zyskałem sobie 
wysokie zadowolnienie pani domu, która po chwili przy­
szła zupełnie do siebie, i odzyskawszy zwykłą weso­
łość, ośmieliła się nawet podnieść na mnie jasne źre­
nice. Były, to czarne oczy dziecinne prawda jeszcze, w 
których nie było śladu głębszej myśli ni uczuć, ale w 
których nie brak było inteligencyi, a te oczy patrzyły 
tak ufnie i poczciwie, znać w nich było tyle szczeroty, 
iż musiały koniecznie budzić sympatyę w tych, na któ­
rych spoczęły.

Uprzedzenia moje znikły pod ich łagodnym pro­
mieniem, i natomiast budziła mi się w sercu litość nad 
tem bezbronnem dzieckiem, rzuconem bez straży żadnej 
na pastwę losu, tak mało przygotowanem do życia, a 
tak zupełnie zostawionem sobie. Henryk choćby i chciał 
nawet, nie był w stanie być jćj przewodnikiem; on za 
nadto myślał o sobie, za nadto brał wszystko na lek­
ko, za nadto mało miał bystrości i inieyatywy, by módz 
drugiej istocie nadać jakibądź kierunek; więc tych dwo­
je ludzi, ich miłość i przyszłe stosunki musiały pozo­
stać igraszką wypadku. Ja jeden czułem to z boleścią, 
ale tego czego im brakło, ja zastąpić nie byłem w sta­
nie, zdaleka tylko czuwać mogłem nad niemi i w da­
nym razie działać wedle okoliczności.
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Prezydent Delbrück: Panowie! Poprzedni mów­

ca w’ swym improwizacyjnym zapale wpadając w prze­
sadę twierdzi, że na mocy prawa tego muszą runąć 
przydrożne krucyfikse. Mój panie, jeżeli tak" się ma 
wniosek ten do prawa interpretować, to sądzę, że le­
piej dyskusyą zakończyć. (Zupełna prawda!). Związko­
we rządy, kładę tu przycisk mocny na moje twier­
dzenie, nie mogą uznać tożsamości zakonu Jezuitów z 
kościołem katolickim. Rząd widzi się w niebezpieczeń- ! 
stwie, a więc bronić się musi, tćm bardziej, że mamy j 
zupełnie nowy system państwowy, wywołany wielkiemi 
politycznemi zmianami, i popełnilibyśmy blad nie do 
darowania, gdybyśmy się zadowolnili tylko ogłaszaniem 
praw wurzędowym dzienniku, a nie wykonywali ich 
wcale. Jeszcze długo patrzyć będziemy na to, że prawo 
tö mieć będzie wrogi nietylko zewnątrz ale i wewnątrz 
kraju; jeżeli więc państwo się przekona, że tym we­
wnętrznym nieprzyjacielem jest zakon Jezuitów, po­
siadający tak bogate zasoby materyalne i intelektualne, 
to ma wszelkie prawo temu zapobiedz. (Żywe przyta­
kiwania prawicy).

Poseł Gneist: Panowie! Mogłoby to być, że je­
den z mych poprzedników prawo to nazwał „owocem“ 
poronionym“, ale jeżeli kto nazywa je horrendum, pra­
wem proskrypcyjnem, jeżeli w nićm widzi upadek nie­
mieckiej wolności, ten posuwa się do fanatyzmu i sta­
je się śmiesznym. P. Reichensperger wychwala spra­
wiedliwość i mądrość, które pomiędzy wszystkiemi 
wyznaniami w państwie pruskiem stały utrzymywały 
spokój, nie dodaje jednakże, że od lat 40 właśnie kon­
trast tych zasad pokój ten utrzymywał. Stronnictwo 
klerykalne umiało W’ pewnym czasie, korzystając z chwi- 
łowćj słabości państ-wa, wyłamać się z pod praw jego. 
Pojęcia o prawie przekręcano wtenczas mając na myśli 
„emancypacyą.“

Wszystko chcialo się wyemancypować, a najbar- 
dzićj kościół. Każde wyznanie rządzi się podług swych 
przepisów samodzielnie: na to przystajemy; ale obu­
rzać się musimy na zachcianki samowładnego pa­
nowania papieża nad rządami świeckiemi. Twier­
dzicie, że prawo wyznaniowe, tutaj zagwarantowane, 
gwarantuje także wszystkie obecne i przyszłe zakony 
kościoła katolickiego, a tymczasem w artykule 15 ża- 
dnćj nie masz specjalnej w’zmianki o duchownych 
zakonach. Zabawnie jest to jednak, że p. Reichens­
perger powiada: wszyscy ci, którzy złożyli przysięgę 
pruskiemu prawodawstwu, nie mogą prawa tego ina- 
czćj rozumieć, tylko tak, jak je wykłada jego stron­
nictwo.

Na mocy takiej interpretacyi samowolnej przywła­
szczyło sobie stronnictwo ultramontańskie wszelką 
władzę, co ostatecznie wojnę wywołać musi; biskupi 
wzięli pod swą opiekę wychowanie duchowieństwa, 
szkoły i t. d. Zamięszania polityczne, niezgody pu­
bliczne i materyalizm czasu zareślały z każdym rokiem 
wyraźnićj plan nietylko dla przyszłej władzy religii i 
powagi kościoła, ale chciały zaprowadzić na świecie 
powtórnie teoakracyą.

Te 60 lat zrodziły te wszystkie nowe dogmata, 
sylabus i encykliki, które wyklinają wszystko, co jest 
koniecznem dzisiaj warunkiem życia; wszystko to 
zawsze zastosowane do dwojakiego użytku.

Tekst łaciński — a przy nim wykład niemiecki 
in u sum Delphi ni. Jeżeli teraz dodamy do tego 
ów dziwny sobór, przyznać musimy, że ten szeroko 
zakreślony plan ma swą myśl agitatorską i organiza­
torską, a Jezuici tworzą miejsca obronne na niemieckiej 
ziemi.

Organizacyi takiój nie można już nazwać kościel­
ną — jest ona polityczną. — Ale mnich, który nie 
mógł ścier pięć fałszu w rzeczach religii, żyje ciągle 
jeszcze w sercach niemieckiego ludu; po 20 latach 
rzymskiego nacisku — nastąpi znowu usamowolnienie 
narodu niemieckiego. (Oklaski — W centrum sj kanie.)

Na tern zamknięto dyskusyą jenerałną.
Poseł Reichensperger (do § 1): Zarzucono 

nam, że identyfikujemy Jezuitów z kościołem katoli­
ckim, że ich upadek pociągnie za sobą i zupełną klę­
skę kościoła — nie, myśmy powiedzieli tylko, że w 
tym organie kościół sam zostanie dotkniętym. Najle­
piej dowodzą, tego słowa mego poprzednika, który nie 
mówił nic specjalnie przeciw Jezuitom w Niemczech,

ale w ogóle przeciw organizacyi kotolickiego kościoła. 
Wszystkie skargi na niego skupiają się w tern, że 
przedstawia jedność, bez której chrześciaństwo rozdro­
bniłoby się na niezliczone mnóstwo sekt, a może by 
dopadło i w muhamedanizm. (śmiech). Dla tego tćż 
jeszcze raz was proszę, abyście sobie rozważyli, czy 
dobrze zrobicie, jeżeli przyjmiecie to prawo. Położy­
cie zasługi dla państwa Niemieckiego; jeżeli się wstrzy­
macie od przyzwalającego głosowania. (Oklaski cen­
trum).

Znaczną większością głosów przyjęto § 1 ze zna­
ną poprawką. Zakon Towarzystwa Jezusowego i 
jemu pokrewne zakony i podobne kongregacye są wy­
kluczone z granic niemieckiego państwa. Zakładanie 
osad jest im zabronionćm. Obecnie istniejące osady, 
zostaną w przeciągu czasu, ustanowionym przez radę 
związkową, a nie przechodzącym 6 miesięcy rozwią­
zane. § 2 brzmi: Członkowie Zakonu Towarzystwa 
Jezusowego, albo pokrewnych mu zakonów i podo­
bnych kongregacyi mogą, jeżeli są cudzoziemcami, być 
wydalonymi z granic związku; jeżeli są krajowcami, 
może im być pobyt w pewnych obwodach i miejscach 
wyznaczonym.

Prezydent Delbrück: Panowie! W § 2 spostrzega­
ją o czem nie wątpię,. rządy związkowe tę samą myśl 
przewodnią, którą chciały wyrazić w § 1 swego” wnio­
sku. Na mocy § 1 było wyraźnie postanowionem, że 
wykonanie w § 2 zawartych uchwał należy do poli- 
cyi państwowej.

To określenie jednakże odrzucono w drugiem czy­
taniu; jeśli się nie mylę, twierdził poseł Meyer, że po­
stanowienia te nie mogą być powierzone lokalnym u- 
rzędom policyjnym, tylko urzędowi policyjnemu pań­
stwowemu. Druga uwaga, którą robię, odnosi się do 
§ 1 pierwotnego wniosku, który tak sformułowano, że 
tyczył się i cudzoziemców.

Poseł Kesseler. Przemawiam tylko z polecenia 
innych. Krótko przed mym odjazdem przybył do mnie 
człowiek prosty, syn ludu, mój krawiec (nadzwyczaj­
na wesołość) i prosił mnie: „staraj się pan, aby nam 
nie wzięli Jezuitów, to by bowiem było to sarnoj jakby 
nam serce z ciała Wydarto. (Wesołość.) Możecie się 
więc przekonać, jak rękodzielnicy kochają Jezuitów. 
(Wesołość.) Nie można się temu dziwić, gdyż wiemy 
z jaką miłością i poświęceniem chodzą Jezuici około 
dobra bliźnich.

Wskazywano przytem na dogmat nieomylności.— 
Niech dogmat ten niedowiarkom wydaje się korrupcyą 
dotychczasowej nauki, nie jest on jednakże tem dla ka­
tolika, który w tern widzi wpływ Ducha ś. i ewange­
lii, która już 1800 lat tak zbawiennie działa, której się 
tćż nie wyprzemy (wielki śmiech). Żądam, jako oby­
watel państwa, abyśmy mogli żyć z dogmatem nieo- 
mylności, tak jak żyją katolicy w innych państwach. 
Nasz lud katolicki nie jest tak głupim, jak to myśli po­
seł Bebel; wie on bardzo dobrze, kto jest winien temu, 
że papieża i jego godność tak dotkliwie obrażono. (Ko­
niec mowy zagłusza śmiech ogólny całej Izby).

§ 2 przyjęto; jako też § 3 bez debaty: Postanowie­
nia potrzebne do wykonania tego prawa wyda rada 
związkowa.

Nazwa prawa, która brzmiala pierwotnie: „projekt 
do prawa, tyczący się ścieśnienia prawa odnoszącego 
się do Jezuitów* w państwie niemieckióm“ brzmi wdru- 
giem czytaniu: „projekt do prawa, tyczący się zakonu 
Towarzystwa Jezusowego.“

Poseł hr. Spaa. Ubolewać trzeba, że w popra­
wce imię Jezus, które z małemi Wyjątkami dla 
nas wszystkich jest świętćm, umieszczono w prawie 
proskrypcyjnem. Proces ten przeciw Jezuitom przy­
pomina inny, który się toczył przed 1800 laty w Je­
rozolimie. Chcą Boga z kościoła, ze szkoły, z mał­
żeństwa, ze społeczeństwa wydalić; (wzrastająca nie- 
spokojnosć,) w każdym razie ci przeciwnicy są prze­
ciwnikami Boga. (Wielka niespokojność. Prawo to 
mi się nie podoba (wesołość) i napis także. Widać 
w nim nieprzyjacielskie stanowisko względem Boga. 
Poprawiony napis przyjęto.

Następnie przyjęto prawo, tyczące się Jezuitów, 
w całości 181 przeciw 93 głosom. Poseł Volk: Żą­
damy obowiązującego ślubu cywilnego, gdyż to jest 
teraz koniecznem. W Bawaryi żaden katolik ślubu

nie dostanie, jeżeli nie oświadczj’ się za nieomylnością 
papieża. Jest to bardzo smutnym objawem, oburzają­
cym. Z konieczności małżeństwa cywilnego wypływa 
drugie żądanie t. j. utworzenie i uporządkowanie re 
gestru stanu cywilnego. Proszę panów, abyście moją 
rezolucyą przyjęli z tą myślą, że przez to rządowi 
ułatwimy postępowanie na tćj drodze, na którą wstą­
pił w skutek co dopiero przyjętego prawa.

Rezolucyą Volka przyjęto 151 przeciw 100 gło­
som.

Prezydent Delbrück oświadcza Izbie, że jest 
upoważnionym od Najjaśniejszego Pana do zamknięcia 
sesyi w jego i związkowych rządów imieniu.

Prezydent Simson daje statystyczny pogląd na 
czynność Izby. Rada związkowa przedłożyła Izbie 20 
projektów do prawa, 9 wniosków i 13 propozycyi; z 
wyjątkiem 3, załatwiono wszystko. Członkowie przed­
łożyli 13 wniosków. Z tych 2 przyjęto, 2 odrzucono, 
reszta pozostała nie załatwiona; dalćj odpowiedziano na 3 
interpelacye. Petycyi nadeszło 2777, z których parla­
ment 2222 przekazał kanclerzowi państwa, 211 nie za­
łatwiono. Ze wszystkićm złożono 4 mandaty; odbyło 
się 153 posiedzeń komisyjnych i 74 wydziałowych. 
Poseł Frankenberg-Ludwigsdorff dziękuje prezyden­
towi w imieniu Izby, której członkowie powstali z miej­
sca, za sprawowanie urzędu, a następnie prezydent 
Simson odpowiada.

Prezydent Delbrück odczytuje wreszcie najwyż­
sze polecenia zamknięcia sesyi.

Posiedzenie kończy się trzykrotnym okrzykiem na 
cześć cesarza.

F R A N C Y A.

* Paryż, 17 czerwca. Tak polityczne jak i fi­
nansowe koła w Wersalu zajęte w tćj chwili jedynie 
układami, jakie toczą się obecnie między prezj’dentem 
rzeczypospolitéj a posłem niemieckim hr. Arnimem. — 
Podczas gdj’ dzienniki niemieckie a przeważnie i fran- 
cuzkie pospieszają z zakomunikowaniem nam najdrob­
niejszych szczegółów co do tych układów, organ p. 
Thiersa Bien public nie zaprzeczając istoty ukła­
dów nadmienia, że wiadomości podawane przez różne 
dzienniki w sprawie dojścia do skutku wzajemnej ugo­
dy» są nieprawdziwe. Rozumie się samo przez się, że 
wszelkie szczegóły przyjmować należy z jak największą 
ostrożnością tćm bardzićj, iż wiadomćm jest, że hr. Ar- 
nim nie został zaopatrzonym w najobszerniejsze pełno­
mocnictwo, owszem gabinet berliński powierzając mu 
przeprowadzenie układów zastrzegł sobie, iż projekt ta­
kowych przesłanym zostanie do należytej jego rozwagi, 
po czćm dopiero nastąpi zatwierdzenie ostateczne tyle 
pożądanej ugody. Pewnćm ma być tylko, że jeden mi­
liard spłaconym zostanie w tym jeszcze roku, a to za po­
mocą pożyczki; spłata ta pociągnie za sobą opuszcze­
nie departamentów Marne i Haute-Marne. * P. Thiers 
zaraz po konferencyi z posłem niemieckim, miał nara­
dzać się z p. Rotszyldem, który zwołał natychmiast po­
siedzenie paryzkich bankierów, gdzie debatowano nad 
emisyą jednomilionowej pożyczki. Post donosi, że br. 
Rotszyld udał się do Londynu, aby i tu zawiązać w 
tym celu z pierwszemi domami bankowemi potrzebne 
stosunki.

Zgromadzenie narodowe zajęte bezustannie rozpra­
wami nad ustawą wojskową. Projekt komisyi ułożony 
w porozumieniu z rządem utrzymuje się w zupełności, 
a niektóre zmiany miały tylko na celu umocnienie za­
sady powszechnćj służby wojskowej, która w redakcyi 
komisyi nie zawsze dość jasno występowała.

Dziś dopiero Moniteur des intérêts maté­
riels podaje nam powody, dla czego układy prowa­
dzone między Wersalem a Brukselą względem odno­
wienia francuzko-belgijskiego traktatu przerwane zo­
stały. Pełnomocnik francuzki p. Ozenne domagał się 
przede wszy stkiem dwóch rzeczy, na które w Brukseli 
pod żadnym nie chciano przystać warunkiem. Po pierw­
sze domagano się znacznego podwyższenia cła od pło­
dów surowych, a przedewszystkiem od towarów tka­
nych sprowadzanych z Belgii do Francyi, a dalćj żą­
dano nałożenia podobnego cła na towary żelazne, pod­
czas gdy węgle pozostawiono przj’ dotychczasowej ta­
ryfie. — Zważywszy że Francya zmuszoną jest węgle

sprowadzać po większej części z Belgii i innych państw, 
a towary żelazne sama produkuje, nie mogła Belgia 
przystać na podobne propozycye bez narażenia swych 
interesów na szwank oczywisty.

HISZPANIA.
* Madryt, 16 czerwca. Jak już przed kilku 

donosiliśmy dniami — Ruiz Zorilla prezes nowego ga­
binetu hiszpańskiego przybył już do Madrytu i objął 
trudne swe urzędowanie. Kwestya przeto, czy gabinet 
złożony w nieobecności Zorilli zdoła wejść ’ w życie, 
szczęśliwie została rozwiązaną. W ten sposób król 
Amadeusz ujrzał się obecnie, w siedemnastym mie­
siącu swego parowania w obec ósmego z rzędu mini­
sterstwa, a raczćj dziewiątego, jeśli będziemy mieli na 
względzie także gabinet Prima, którego pasmo życia za- 
wcześnie dla kraju przecięła zbrodnicza ręka. Po Pri- 
mie nastąpił Topete, ten atoli już w kilka dni zmuszo­
nym był ustąpić miejsca gabinetowi utworzonemu przez 
dawniejszego rejenta marszałka Serrano, wspolem z Sa- 
gastą i Zorilla. Serrano znalazł się w r. 1871 w chwili 
zwołania nowo-wybranych kortezów w tak niewj’go- 
dnćm położeniu, w obec takich kolizyi, iż już 25 lipca 
tego roku Ruiz-Zorilla otrzymał polecenie utworzenia 
nowego gabinetu. Tenże utworzył się z żywiołów 
czysto progresyjno-demokratycznych, czyli tak zwanych 
radykałów. Sierpień i wrzesień roku zeszłego, to mie­
siące wzbudzające najpiękniejsze nadzieje, jedne z tych 
jakie przebyła Hiszpania w pierwszych chwilach po 
rewolucyi r. 1868.

Spokój i zaufanie tak teraz zachwiane torowałj’ 
sobie coraz szerszą drogę i napełniały każdego dobrze 
myślącego najpiękniejszemi nadziejami, zagranica da­
rzyła Hiszpanią swem uznaniem, dla tego udało się 
Ruiz Gomezowi zaciągnąć z Paryża i Londynu ze 
wszech miar dla Hiszpanii dogodną pożyczkę; król 
cieszył się miłością swych poddanych, którzy w czasie 
jego objazdu po wschodnich i północnych prowincyach 
zgotowali mu ■wszędzie tryumfalne przyjęcie. Jednakże 
nim monarcha z powrotem przestąpił próg swego pa­
łacu zachmurzył się widnokrąg polityczny. Dnie ga­
binetu Zorilli były już policzone. Do upadku dał po­
wód Sagasta, nurtujący wszelkiemi sposobami pod znie­
nawidzonym przez się Zorilla. Ten ustąpił, a ster rzą­
du po nim objął admirał Malcampo zanadto niedołężny, 
abj’ módz utrzymać się nieco dłużej na powierzchni 
wzburzonych fal politycznych. I tego po krótkim żywocie 
złożono do wiekuistego spoczynku. Teraz wypłynął 
Sagasta i osiągnął, co chciała!, intrygując w lewo i 
prawo. Pierwotnie złożonym został gabinet Sagasta- 
Gaminde, a gdy ten runął powstał na jego gruzach 
gabinet Sagasta-Romero Robledo, którego rządy nace­
chowane były tylu niegodziwemi czynami; przypomi­
namy sobie tylko ostatnie wj’bory i nadużycia, do 
jakich się uciekano, aby pozyskać sztuczną większość 
ministeryalną, tworzenie funduszów państwowych na 
tajne polieye i t. d.

Dziedzictwo po Sagascie objął marszałek Serra­
no, okryty świeżemi wawrzynami (?) w boju z karli- 
stami. Dzieje tego gabinetu zamknięte są w dniach 
dziesięciu, i odznaczają się chyba przyjęciem na się 
wszelkiej odpowiedzialności za zawarcie osławionej 
konwencyi w Amoroyieta.

Lecz właśnie konweneya ta — mimo wotum u- 
fności kortezów — uczyniła go nie możliwym w obec 
kraju. Król uczuł się zniewolonym pozbyć się Ser- 
rana, a sposobność ku temu nadarzyła się, gdy. gabi­
net ten pod pozorem zaprowadzenia ładu i Składu w 
prowincyach hiszpańskich domagał się od króla czaso­
wego zawieszenia praw konstytucyjnych.

Młody monarcha wierny złożonej narodowi przy­
siędze, odmówił nie widząc zresztą potrzeby uciekania 
się do tak nadzwyczajnych i niebezpiecznj-ch ekspery­
mentów. Topete i Lopez Dominguez starali się wpły­
nąć na królowę ■—- lecz nadaremnie. Skompromito­
wany gabinet musiał cofnąć się do zacisza życia pry­
watnego. Król po konferencyi z najznakomitszymi 
mężami jak Rios Rosas, Santa-Cruz i t. d., którzy wza­
jemnie polecali siebie na firmodawców gabinetowych 
wystosował telegram do zgrzybiałego Espartaro. Bo­
hater ten jednakże powołując się na wiek swój, wy­
mówił się od tak zaszczytnego polecenia.

Tymczasem podano herbatę. Róża z rodzajem dzie­
cinnej dumy usiadła koło samowaru i z pewną wpra­
wą czyniła honory zastawionego stołu, bo obowiązek 
ten spełniała już nieraz w’ domu rodziców.

Henryk spoglądał na nią wesoło, widocznie ciesząc 
się żoną jak każdym nowym, ładnym a kosztownym 
nabytkiem; oczj’ ich spotykały się co chwila, zatapia­
ły się jedne w drugich z wyrazem szczęścia i tej prze- 
lotnćj miłości, jaką oboje jedynie czuć byli zdolni. Co- 
kolwiekbądź gotowała im przyszłość, była to chwila 
zjednoczenia, może później myślą mieli powrócić do 
nićj nieraz. Wesele jaśniało na ich twarzach i mogło 
złudzić każde powierzcłwwne wejrzenie. On rozmawiał 
z nią żartując i drażniąc się lekko; ona coraz była 
swobodniejszą, obecność moja przestała ją krępować, 
za przykładem męża zaczęła mnie uważać jako starego 
przyjaciela.

— A propos, przerwał Henryk, jak gdybj’ nagle 
przypominając coś sobie, ślub nasz mógł się odzna­
czyć tragicznością, czy wiesz Róziu, że jeden z twoich 
kuzynków o mało nie zmarzł wczoraj, zabłądziwszy 
gdzieś w zadymkę.

Jeden z moich kuzynów, powtórzyła młoda ko­
bieta, z tym ogólnóm współczuciem, dotyczącem wszy­
stkich za równo, widocznie w licznym zastępie mło­
dych ludzi należących do jćj rodziny, nie wyróżniała 
nikogo jakiż, to straszny wypadek dodała, jakże to stać 
się mogło.

Nie zapytała nawet kto był ten nieszczęśliwy, wi­
docznie Adam miał słuszność, ona nie wiedziała nic o 
miłości jego.

Szczęściem, mówił dalćj Henryk, Joachim spotkał 
go wczoraj i uratował, czy nie tak?

Oczy Róży spoczęły na mnie pytająco i wdzię­
cznie, ale nie dostrzegłem w nich szczególnego niepo­
koju, ni szczególnćj wdzięczności.

Rzeczywiście, odparłem korzystając z niezręczno­
ści Henryka, dotykającego tego smutnego i niebezpie­
cznego przedmiotu, z przedwczesnćm mężowskiem zaśle­
pieniem, spotkałem pana Adama S. wpółmartwego na 
drodze.

Nie mówiłem, żem go zastał na cmentarzu, szcze­
góły te zdawały mi się zbyteczne, ale wymawiając imię 
młodego człowieka, patrzyłem bystro w twarz Róży. 
Nie zarysowało się w nich nic innego nad szczera 
litość.

— Biedny Adaś, zawołała, ileż razy dziećmi ba­
wiliśmy się razem.

On pozostał w jej pamięci tylko jako towarzj’sz 
pierwszych lat, więcej nie wiedziała, czy wiedzieć nie 
chciała, i zamyśliła się smutnie, zapewne Adam zapa 
nował w jej wspomnieniach.

Trzeba też być w osobliwy sposób nieuważnym, 
odezwał się Henryk, by zabłąkać się od tylu ludzi, 
koni, powozów.

— Adam S. uważałem go, wszak to ten piękny 
melancholiczny marzyciel, co tak rozpacznie milczał 
wczoraj, i chciał Rózię do ślubu prowadzić, ależ on jak 
widzę po ziemi nawet sam chodzić nie umie, śliczne­
go byłabyś miała przewodnika.

Śmiał się głośno, przecież nikt z nas nie poszedł 
za jego przykładem, młoda kobieta spojrzała na męża 
z rodzajem zdziwienia, jakby trudno jej było uwierzyć, 
by on śmiał się z cudzego niebezpieczeństwa.

— Był też aż nadto ukaranym za nieuwagę 
swoję, przerwałem poważnie, o mało nie przypłacił jej 
życiem.

Co nie przeszkadza, iż ten wypadek jest bardzo 
śmiesznym, przerwał Henryk, skoro nie zakończył się 
tragicznie i dowodzi nadzwyczajnej nieudolności.

Róża poruszyła się niecierpliwie, jakby zaprote­
stować chciała przeciw temu doraźnemu sądowi, ale 
śmiałość jej nie szła tak daleko, teraz jednak spojrza­
ła na męża z widocznym wyrzutem, jak gdyby po raz 
pierwszj’ on przeniewierzył się ideałowi doskonałości, 
za jaki go miała dotąd.

Ileż razy rozczarowanie to powtarzać się miało, 
zanim Róża mogła ocenić prawdziwą miarą Henryka, 
miłość jej jak wiele zresztą miłości na świecie, opartą 
była li tylko na nieporozumieniu, a nieporozumienie 
to każda chwila pożycia koniecznie rozświecać musiała.

Takim był pierwszy wstęp mój do domu Henry­
ka po ślubie, położenie moje względem niego nie zmie­
niło się wcale, byłem mu tylko potrzebniejszym niż do­
tąd zarówno w zarządzie majątku, jak w domowych 
sprawach; bo od tego pierwszego wieczora, zawarliśmj- 
z Różą ścisłe przymierze, nie oparte na słowach ani 
przyrzeczeniach, nie mniej przeto szczere i prawdziwe.

Życie domowe wkrótce bardzo znudziło mego da­
wnego ucznia; nie dziwiłem się temu, gdyż fakt ten 
był przezemnie przewidzianym z góry; młoda żona prócz 
piękności, nie miała w sobie nic takiego, coby przeży­
tego człowieka zająć mogło! Z na wpół dziecinnym, 
nierozwdniętym umysłem, z niepraktycznemi pogląda­
mi na świat, nie przyzwyczajona do porządnego my­
ślenia, od razu i niepowrotnie osądzoną została przez 
niego za pozbawioną inteligencyi.

Ona wprawdzie nie była w stanie zrozumieć pro­
cesu odbywającego się w umyśle męża, czuła jednak 
instynktownie, że nie była dla niego tem, czem być 
powinna, iż działa się jej krzywda w jego umyśle, ztąd 
pow’stalo pomiędzy nimi mnóstwo odcieni niedostrze­
galnych prawie, ale które ja śledziłem i widziałem, ni­
by kochali się, powierzchownie jak w pierwszych dniach

pobrania, ale z jego strony był rodzaj lekceważenia, 
a wzajem ona żywiła ku niemu nieufność, przebijającą 
się w urywanych słowach, w rumieńcach, zrażona przez 
niego, coraz rzadziej odzywała się ze swojćm zdaniem 
i nieśmiała z natury zamykała się w sobie.

Dom. ich był otwarty, prowadzili huczne życie, 
goście, wizyty, zabawy, przejażdżki, zabierałj’ im wię­
kszą część czasu — i nie dziw, czas, był to dla nich 
obojga najsroższj’ nieprzyjaciel, którego musieli nieu­
stannie zabijać. Róża stroiła się, bawiła, zazdroszczo­
no jćj tego szczęścia. Wszakże była bogatą, piękną i 
prowadziła tak przyjemne życie, przecież pomimo to 
zastawałem ją nieraz smutną w rannych godzinach sa­
motności, nieraz oko jćj zamgliło się jakimś nieokre­
ślonym wyrazem, i róże na licach bladły, widocznie 
była stworzoną do czegoś lepszego, niż to wszystko, co 
posiadała.

— Twoja żona jest smutną — mówiłem nieraz 
Henrykowi.

Ale on ze zwykłym sobie niedbałym uśmiechem 
odpowiadał niezmiennie :

— Zdaje ci się, czegóż jćj brakuje.
I wzruszając ramionami, powracał do zwj’klego 

trybu życia.
Wreszcie postanowiłem raz koniecznie zwrócić sta­

nowczo uwagę jego na usposobienie młodej kobiety, 
które zaczynało niepokoić mnie coraz bardzićj. Kilka­
naście miesięcy upływało od dnia ich ślubu, gdy wła­
śnie nadarzyła się ku temu sposobność. Było to w pełni 
lata, w koło nich złociste łany zboża padały pod sier­
pem żniwiarzy. Dla ludzi pracy była to ważna chwila, 
w której całoroczne zachody hojnym plonem nagrodzo­
ne bywają, w której podwajać trzeba czujności i ener­
gii, ale oni byli dość bogaci, by płacić zastępców, któ­
rzy za nich trudzili się i pracowali. W dworze Sino- 
górskiin, tak jak zwykle zbierali się goście, grano, tań­
czono, urządzano spacery, bawiono się swobodnie, jak 
to czynić zwykli, ludzie wyzwoleni od mate/yalnćj tro­
ski bytu.

Przecież pomimo to wszystko, Róża opuściwszy 
zebrane w domu swoim towarzystwo, poszła sama w naj- 
oddałeńszą część parku, i tam na darniowej ławce pod- 
parlszy głowę na rękach, zamyśliła się tak głęboko, że 
nie słyszała zbliżających się moich kroków.

Z jćj dziecinnej twarzy znikł wyraz swobody, a na­
tomiast było tam zmęczenie, nuda pochodząca koniecz­
nie z czczości serca i jakiś smutek niewyraźny, nieokre­
ślony może dla nićj samej, były i budzące się myśli. 
Młoda kobieta zdawała się badać jakieś trudne proble- 
mata z natężeniem, zdawała się szukać rozwiązania za­
wiłych kwestyi, a nadewszystko znać bj’ło w jćj po­
stawie i ruchu, w zbladłćj twarzy, że tćj młodej, niby

szczęśliwej istocie dolegała troska. W milczeniu przy­
glądałem się jej czas jakiś, pierwszem mojem uczuciem 
było pójść do nićj, zapytać o powód zamyślenia i smu­
tku, ale po chwili rozwagi wstrzymałem się, troski i 
smutki Róży mogły mieć jeden tylko powód, a tym 
powodem był Henryk, czyż ja mogłem mieszać się w 
ich stosunki i pytaniem zmusić niejako młodą kobietę 
do sformułowania żalów swoich, może były to lekkie 
chmury na horyzoncie małżeńskim, możem ja ich do­
niosłość przesadzał, a tym sposobem mogłem nadać im 
ważność, którćj wr rzeczywistości nie miały.

Jednakże bolał mnie jćj cichy smutek i nie znaj­
dowałem na niego innego sposobu, jak pokazać ją tak 
w tćm wymownćm cierpieniu oczom męża, poszedłem 
więc szukać Henryka.

Jednak sprowadzić go do parku nie okazało się 
wcale rzeczą łatwą, w domu było pełno gości, Henryk 
z calem męzkićm towarzystwem jeździł rano na polo­
wanie, a teraz ci panowie powróciwszj’ zmęczeni, za­
bawiali się niewinnym lancknechtem. Siedzieli oni 
wszyscy w malowniczych negliżach i pozach w gabinecie 
samego pana wśród kłębów cygarowego dymu. Zro­
zumiałem, iż chwila była źle wybraną na to, co 
powiedzieć chciałem i już zamierzałem się cofnąć, gdy 
Henryk spostrzegłszy mnie zawołał:

— Ach! dobry Joachimie, jak to szczęśliwie, żeś 
do nas, przyszedł, chciałem ci właśnie zaproponować, 
byś towarzyszył Róży w zamierzonój przejażdżce po je­
ziorze, bo ja nie mam czasu, jak widzisz jesteśmy za-

— Rzeczywiście byli wszyscy bardzo zajęci, roz­
gorączkowani nawet grą, ale zajęcie tego rodzaju nie 
mogło usprawiedliwić go w oczach żony, więc skorzy­
stałem z tego wstępu, by się do niego przysunąć. — 
Henryku! wyrzekłem po cichu, lepićjbys zrobił, żebyś 
sam to powiedział twojej żonie.

— Ziewnął i zdawał się namyślać nad tem, co mu 
uczynić wypadało, w głębi ducha czuł zapewne, że na­
leżały się Róży od niego jakieś pozorne względy, które 
zaniedbywał, lecz jak zwykle lenistwo wzięło górę.

Zmiłuj się, wyręcz mnie powiedział, nie odwraca­
jąc oczów od kart, które ciągnął ktoś koło niego, sam 
widzisz, że teraz nie mogę.

Zbliżyłem się do niego bardziej jeszcze.
Mam ci coś ważnego powiedzieć szepnąłem.

(Ciąg dalszy nastąp ).
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W tyra stanie rzeczy przypomniał sobie Amadeusz 
męża stanu, za którego rządów, on sam król, cieszył 
się największa popularnością. Ruiz Zorilla przebywał 
właśnie w Tabloda. W nieobecności tego przewódzcy 
powołał król do siebie drugiego naczelnika stronnictwa 
radykalnego, byłego ministra wojny jenerała de Cordo­
va i jego polecił w zastępstwie Zorilłi do zajęcia się 
złożeniem nowego ministerstwa. Lękano się z początku 
czy Zorilla zechce stanąć u steru rządu. Obawy, jak to 
już wiemy, 'okazały się na szczęście płonnemi, a dziś 
już nowy prezes sprawuje swe urzędowanie. Stolica, 
jako należąca duszą i ciałem do stronnictwa radykal­
nego, z radością powitała Zorillę, u którego boku sto­
ją prawie ci sami ministrowie, którzy w r. 1871 w je­
sieni dzielili z nim rządy: Cordova jako minister woj­
ny, Ruiz Gomez minister skarbu, Beranger marynarki, 
Eugenio Monterio Rios sprawiedliwości. Tekę spraw 
zagranicznych objął uczony Cristino Martos, robót pu­
blicznych utalentowany inżynier i doskonały mówca 
José de Ecbegaray, kolonii dziennikarz i właściciel ra­
dykalnego Ip er ciał Edward Gasset y Artime. Bez- 
wątpienia położenie Zorilli dziś jest trudniejszém, niż 
to było w jesieni r. 1871, a to o tyle, o ile w tym 
czasie udało się Sagascie, owemu złemu duchowi stron­
nictwa liberalnego w Hiszpanii, w celach czysto oso­
bistych rozdwoić grupę radykalną. Naturalnie że ludzie 
najtęższego charakteru zostali wierni chorągwi, która 
powiewa w dłoni Zorilli, a nowe wybory, jakie prędzej 
czy później nastąpią, złożą bezwątpienia niezbite dowo­
dy, że pod tym sztandarem kupi się także zdrowa więk­
szość całego narodu. Dzisiejsze kortezy najmniej sobie 
życzą podobnych wyborów, radziby je przewlec jak naj­
dłużej i temu to przypisać należy, że unioniści i Sa- 
gastanie w liczbie 194 posłów i 84 senatorów uchwa­
lili zaofiarować Zorilli swe usługi w chwili gdy przyj­
dzie pod obrady ustawa finansowa i wojskowa. Krok 
ten odroczyłby tylko nowe wybory — nigdy jednak­
że nie zepchnąłby takowych z porządku dziennego, 
chyba, że w krótkim przeciągu czasu zaszłyby w Hi­
szpanii bardzo możliwe zmiany, a zmuszające dzisiejszy 
gabinet ze szkodą kraju i jego interesów do ustąpienia 
miejsca komu innemu.

Zorilla objął spadek w najgorszym stanie. Admi- 
nistracya w największym nieporządku i nieładzie, brak 
wzajemnego zaufania, demoralizacya u góry i u dołu, 
powstanie karlistowskie, któremu konwencya Amoro- 
rovieta najmniej zadała cios śmiertelny — oto czarne 
punkta, które złowrogo widnieją na politycznym wi­
dnokręgu Hiszpanii. Przed Zorilla trudne zadanie — 
lecz zdolności jego, jego takt i nieposzlakowana prze­
szłość polityczna są rękojmią, że powiedzie mu się po­
pchnąć ojczyznę na tory, rokujące jéj szczęśliwą i bez­
pieczną przyszłość.

Wiedeń, 19 czerwca. W kołach parlamentarnych ! 
obiega pogłoska, że rząd oświadczył się za przyjęciem 
bez zmiany prawa obrony krajowej w Izbie panów tak, 
jak je Izba posłów uchwaliła i przyspieszy jego przy­
jęcie.

Ostataiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 21 czerwca. Na wczorajszą interpe- 
lacyą o polityce wewnętrznej odpowiedział pan 
Thiers, iż dążeniem jego jest ustalenie rzeczy- 
pospolitej, której utrzymanie jest zapewnieniem 
zbawienia Francyi. Polityka jego jest, jak powiada, 
konserwatywną i za wybory nie odpowiedzialną, 
bo on neutralnie na wszelkie stronnictwa się 
zapatruje. Do porozumienia się pomiędzy in­
terpelantami a p. Thiersem nie przyszło.

1383 stronnicy Jadwigi zajmują Gębice. — 1387 hołd ks. Skir- 
giełła. — 1698 przymierze w Rawie przeciw Szwecyi pomiędzy 
Augustem III. i carem Piotrem.

Lekarskiego. Za akuratność wyjścia i nadesłania poręczj! 
Redakcya Gazety Lekarskiéj.

OŚWIATA LUDOWA.
— * Od p. Józefa Wrzesińskiego z Odalanowa 5 tal. ze­

brano za I. kwartał od członków towarzystwa. Za pośredni­
ctwem p. hr. SI. Slielżyńskiego 100 tal. od p. hr. Bogdana Czap­
skiego i 50 tal. od p. 8., razem 150 tal. do składki młodzieży 
Wielkopolskiej.

Telegramy.
(Z biura Wolffa,)

Paryż, 20 czerwca. Na obradach najbogatszych 
bankierów u Thiersa, uznano prawdę jednogłośnie za 
najstósowniójsze, zaciągnąć ryczałtową pożyczkę trzech 
miliardów, zamiast pożyczki pojedynczych części tój 
sumy.

Peszt, 19 czerwca. W mieście obrano Deaka 
1100 przeciw 130 głosom, wśród demonstracyjnych o- 
krzyków. Deak miał w Budzie i innych miastach mo­
wy, przyjęte z nadzwyczajnemi oklaskami. Wielu mi­
nistrów już obrano, innym obór zapewniono; w ogóle 
Deakiści wyszli zwycięzko z walki z kandydatami opo- 
zycyi.

Rzym, 19 czerwca. Papież przyjmował dzisiaj 
deputacye zagraniczne i prosił je, aby się modliły za 
Carogród, gdzie schizma tak bardzo się szerzy. Po­
błogosławił szczególniej Hiszpanią, Francyą, Anglią i 
Włochy, a przedewszystkiem Belgią.

Ateny, 19 czerwca. Francuzki poseł przy dworze 
tutejszym, p. Ferry wręczył notę swego rządu, w któ­
rej Francya żąda od Grecyi zwrotu pożyczonych w r. 
1832 30 milionów.

Peszt, 20 czerwca. W komitatach Trenczin, Oe- 
denburg, Torontal, Temes, Weissenburg, Karlsburg i 
Węgierski Altenburg obrano 19 posłów, należących do 
stronnictwa deakistycznego, natomiast jednego tylko, 
który do lewicy i jednego, który do skrajnej lewicy 
należy. W Pester Theresienstadt odniósł Radocza, 
deakista, zwycięztwo nad swym przeciwnikiem Jokai 
600 głosami.

Waszyngton, 19 czerwca. Konwencye demokra­
tyczne Arkansas, Alabama i Maryland] oświadczyły się 
za kandydaturą na prezydenta p. Horace Greeley. — 
Prezydent Grant opuści miasto, dokąd po 14 dniach 
powróci.

Wersal, 20 czerwca. Obrady stronnictwa prawi­
cy nad wewnętrznym stanowiskiem kraju toczyły się 
znowu dalej i zakończyły się uchwałą wysłania depu- 
tacyi do prezydenta rzeczyposolitćj, aby mu przedłożyć 
swe zdanie o wewnętrznych stosunkach. Deputacyą 
tę przyjmie p. Thiers dzisiaj po południu o 2 godzinie.

Paryż, 19 czerwca. Tymczasowe rozprawy po­
między posłem niemieckim hr. Arnimem a prezyden­
tem Thiersem o rychlejszóm cofnięciu wojsk z fran- 
cuzkich departamentów na mocy rychłój spłaty pozo­
stałych jeszcze kontrybucyi już się ukończyły. Thiers 
przedłożył posłowi niemieckiemu pewne projekta, które 
dziś jeszcze do Berlina zostaną wysłane. Hr. Arnim 
wrócił do Paryża.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 21 czerwca. Wczorajsze przedstawienie dra­

matu Feuilleta „Dalila“ ściągnęło do teatru licznych bardzo wi­
dzów, którzy zostali wszechstronnie zadowoleni. Obszerne spra­
wozdanie podałby osobno we feljetonie, tu zaś zapisujemy wiado­
mość iż na przedstawianiu obecnym był wielki tragik teatrów war­
szawskich Jan Królikowski mrzybyły tegoż samego dnia w prze- 
jeździe do wód. Oby możebnein było ujrzeć tego kolosa mimi­
ki choć raz na naszej scenie.

— * W Jerzycach skradł przed kilku tygodniami paro­
bek swemu chlebodawcy z izby niezamkniętćj 180 tal. Złodzieja 
tego schwytano w całkiem nowém ubraniu" z towarzyszem, któ­
remu także zupełnie nowe ubranie kupił i kilku wałęsającemi 
się kobietami w nocy pod golem niebem i uwięziono go" Ze 
skradzionych pieniędzy bardzo mało już przy nim znaleziono.

— * We Warcie znaleziono w bliskości zakładu do pły­
wania, trupa człowieka w wieku 30 do 40 lat, który, jak z u- 
bioru sądzić można, należał do szyprów. Na trupie tym spo­
strzeżono ślady bicia, a na sukniach ślady krwi; ponieważ je­
dnak miał jeszcze przy sobie nieco pieniędzy, więc wnosić tylko 
można, iż go po zbiciu do rzeki wrzucono. Sprawców dotąd 
nie odkryto.

— ’ Podana przez nas przed paru dniami wiadomość, a za­
czerpnięta z tutejszej Posener Ztg. (Nr. 280), jakoby rząd 
nie dał pozwolenia do budowy kolei ze Zbąszynia do 
Piły, jak nam najbliżćj poinformowane donoszą osoby, jest cał­
kiem bezpodstawną.

— * Jak donoszą z Trzemeszna spaliło się tamże w dniu 
17 b. m. tylne zabudowanie szewca Kuśnierkie wieża. Przy­
czyna ognia nie wiadoma, to tylko uwagi godnóm, że podczas 
ognia, który trwał całą godzinę nie pokazała sie ani jedna si­
kawka.

— * Pod Mosiną zamordowano czeladnika młynarskiego 
Jiihna, który powracał z pieniędzmi odebraneini od wuja do do­
mu. Ciało jego znaleziono w "lesie z głębokiemi ranami w gło­
wie. Morderca zostawił przy zabitym ’ małą paczkę z różnemi 
przedmiotami.

— * Projektowana przez landrata powiatu Licbarskiego 
(Heilsberg) uroczystość Wiedervereinigungu Warmii nie 
przyjdzie do skutku. Zdrowy zmysł Niemców warmińskich, w 
którym oddawna pokładaliśmy tę ufność, zwyciężył. (Gazeta 
Toruńska.)

— * W Twercaeli eksplodował kocioł parowy w tamtej­
szej fabryce perkalu, przyczćm zostało 16 ludzi zabitych i 40 
rannych.

— * Sądy przysięgłych. Wtorek 18 czerwca. Na dzi- 
siejszém posiedzeniu sądów przysięgłych miały przyjść pod roz­
poznanie trzy sprawy, mianowicie:

1. przeciwko wyrobnikowi Józefowi Sekule z Dusina, oska­
rżonemu o krzywoprzysięstwo;

2. przeciwko robotnikom Walentemu Ratajczakowi i Flo- 
ryanowd Czerwińskiemu, właścicielowi Andrzejowi Schirmer z 
Jerzyc, oskarżonym o kradzież, zamężnej Maryannie Czerwiń- 
skiój i zamężnej Maryannie Schirmer z Jerzyc, oskarżonym o 
przechowanie rzeczy kradzionych;

3. przeciwko ekspedyentowi pocztowemu Wilhelmowi Rei- 
pert z Nekli, oskarżonemu o przeniewierzenie się w urzędzie i 
niesumienne prowadzenie książek.

Sprawa przeciwko Sekule odroczoną została, ponieważ oska­
rżony skutkiem niewiadomości o teraźniejszem miejscu pobytu 
jego, nie był na termin zacytowany według przepisu i dla tego 
nie stanął.

Co się tyczy drugiej sprawy sk zali sędziowie za kradzież 
popełnioną w nocy na 25 kwietnia rb. na dwóch miechach owsa 
z tutejszego dworca górno-szlązkiój kolei Ratajczaka ze wzglę­
du na to, że już trzy razy za to samo przestępstwo był karany 
na rok i trzy miesiące więzienia, Czerwińskiego i Schirmera na 
6 miesięcy; żony ich zaś za przechowanie skradzionego owsa 
na 4 tygodnie więzienia.

Wilhelm Reipert wreszcie skazanym został na sześć mie­
sięcy więzienia. Przy rewizyi poczty na dniu 10 kwietnia rb. 
okazał się w kasie déficit 86 tal. 28 sb. 11 fen. Sumę tę oska­
rżony według własnego zeznania przywłaszczył sobie i starał 
się przeniewierzenie to pokryć przez niesumienne zapisywanie 
oddawanych na pocztę pieniędzy.

Na tóm zakończyła się "kadeneya sądów przysięgłych.
— * Berlińskie gazety. Liczba pocztą odchodzących po­

litycznych gazet berlińskich wynosiła w 1854 r. IV kwartale 10 w 
31,002 egzemplarzach; 1855 w IV kwartale.13 w 33,883 egzem­
plarzach; 1858 w IV kwartale 15 w 37,370 egzempl.; 1860 w I 
kwartale 18 w 43,711 egzempl.; w II kwartale 19 w 44,223 e- 
gzemplarzach ; w III kwartale 19 w 49,083 egzempl. W r. 1871, 
w I kwartale 27 w 109,069 egzempl. ; w U kwartale 25 w 96,386 
egzempl.; w UL kwartale 26 w 89,051 egzempl.; w IV kwartale 
29 w 98,163 egzempl. Powiększona liczba abonowanych egzem­
plarzy w I i II kwartale 1871 r. tłómaczy się ówczesnemi wy­
padkami wojennemi. Podniosła się tedy liczba dzienników w 17 
latach o 19 gazet lub 90 procent, ogólna liczba pocztowych e- 
gzemplarzy o 67,161 lub 217 proc. Niepotrzeba dodawać, że w 
liczbę tę nie ■wchodzą egzemplarze gazet wprost rozchodzących 
się w Berlinie.

— * Sardou. Według gazety paryzkiéj Le Matin, Sar- 
dou pisze obecnie sześć większych dzieł dramatycznych, które 
wszystkie będą tej zimy przedstawione na scenie. 1 tak: sztuka 
5 aktowa dla teatgu Vaudevile na 1 listopad; 4 aktowa dla 
Gymnase, na koniec stycznia; 3 aktowa (wspólnie z p. Deflres), 
dla Opery komicznej; dla Porte St. Martin dramat Les Trico­
teuses; dla teatru Variétés 3 aktowa sztuka; nakoniec jedna 
3 aktowa dla Palais-Royal.

— * Cywilizacya Japonia niedawno skrępowana więza­
mi feodalizmu, zajmuje się w téj chwili urządzeniem swego rzą­
du i administracyi według zasad racyonalnych. Wysłano do 
Europy trzech członków rady stanu japońskiej, dla pilnego ba­
dania instytucyi rozmaitych państw europejskich, a znany eko­
nomista pan Maurycy Błock, autor Słownika administracyi 
francuzkiéj i wielu innych dzieł, ma im wykładać kurs prawa 
publicznego i administracyi.

— * Kalendarz. Jutro wr sobotę dnia 22 czerwca Pau­
lina, w kalendarzu słowiańskim Broniwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 25. — Długość dnia 16 godzin 46 minut.

Dnia 22 czerwca 1264 zniesienie zupełne Jadźwingów. —

(m) Śrem, 15 czerwca. (Majówka pensyonatu żeń­
skiego i szkół elementarnych. — Parafialna konfe- 
reneya nauczycieli elementarnych. — Kupno wsi.) 
Tutejszy wyższy naukowy zakład dla panien odbył majówkę 
w poniedziałek dnia 3 b. m. do strzelnicy, polożonój parę ty­
sięcy kroków za miastem przy żwirówce poznańskićj. Uczen­
nice wyszły z miasta już o godzinie 9 z rana i bawiły się aż 
do godziny’ dziewiątej wieczorem. Po obiedzie przybyli na miej­
sce zabawy rodzice, opiekunowie i krewni młodzieży żeńskiej. 
Punkt kulminacyjnój zabawy stanowiło odegranie trzech sztu­
czek dramatycznych: polskiej, francuzkiój i niemieckiej, przed­
stawionych przez uczennice zakładu gładko i zręcznie. .Salka 
strzelnicza nie mogła pomieścić licznych widzów zebranych na 
przedstawienie. Po odegraniu trzech sztuczek rozpoczęły się 
tańce. Dyrygentowi zakładu, doktorowi Englichowi należy się 
uznanie, że odbyta majówka powiodła się ku ogólnemu zado- 
wolnieniu. Tydzień późnićj, bo we wtorek dnia 11 bm. odbyły 
majówkę cztery klasy miejscowćj katolickiej szkoły elementar- 
nćj do lasku Zbrudzewskiego. Dziatwa wymaszerowała przy 
odgłosie muzyki o godzinie ósmej rano i wróciła około dziesią­
tej wieczorem do domu. Na najrozmaitszych grach, zabawach i 
tanach szkolna młodzież czas mile przepędziła. 0 ubogich dzie­
ciach nie zapomniono na miejscu zabawy. Po obiedzie przy­
byli nader liczni goście z miasta do bawiących się dzieci i wzięli 
udział w zabawne i tańcach. Panowie nauczyciele i inspektor 
ksiądz proboszcz zajęli się gorliwie uprzyjemnieniem dzieciom 
czasu zabawy, rowróciwszy dzieci wieczorem do miasta, od­
śpiewały przed farnym kościołem pieśń „Witaj królowo“ a wy­
krzyknąwszy przed mieszkaniom księdza proboszcza i księdza 
wikaryusza „niech żyje“ odprowadziły swych nauczycieli do 
domu; rozeszły się na spoczynek do domów, unosząc ze sobą 
miłe wrażenie wesoło spędzonego dnia. Elementarne szkoły ży­
dowska i ewangielicka miały majówkę na początku bieżącego 
miesiąca. — W poniedziałek dnia 10 b. "m. katoliccy nauczyciele 
elementarni parafii śremskiej odbyli konfcrencyą parafialną w 
Śremie. Prócz dwóch, którzy z powodu zaszłych przeszkód nie 
mogli, stawili się na konferencyą wszyscy. Konferencyi prze­
wodniczył inspektor ksiądz proboszcz Mentzel. Po odprawieniu 
przez tegoż ostatniego mszy św., na której byli zebrani nauczy­
ciele, miał nauczyciel Urbański z drugą klasą naukę o nowych 
miarach i wagach. Rozprawię naukową" o historycznym wywo­
dzie ćwiczeń gimnastycznych odczytał nauczyciel Śmolibocki, 
który wykształcony w tej nauce w centralnćm zakładzie gimna­
stycznym w Berlinie, udziela także turniei uczniom tutejszego
gimnazyum. Rozprawa napisana przez fachowego znawcę tój 
gałęzi fizycznego wykształcenia młodzieży, ogólnie się podobała. 
Dyskusya wywołana tak egzaminem dzieci jak naukową roz­
prawą zakończyła konferencyą. — W tych dniach nabył na wła­
sność wieś Kunowo, mającą 940 mórg areału, od pana Trzebu- 
chowskiego za 62,000 tal. p. Prot Prejbisz, który dotąd mieszkał 
na Ukrainie. Morga ziemi wypada wiec po 64 tal. Ziomka na­
szego co przez kilkanaście lat przebywał wśród urodzajnych 
niw ukraińskich pomiędzy braćmi Rusinami, a który odtąd po­
stanowił stale zamieszkać w tutejszym powiecie, witamy staro­
polskim zwyczajem: „Szczęść Boże!“

Z Ostrzeszowgkiego, 17 czerwca. Na ostatnióm po­
siedzeniu Towarzystwa Rólniczego, po nader żywśj dyskusyi, 
uchwalono jednogłośnie, w myśl zalecenia Cent. Tow. Ról. dla 
W. Es. Poznańskiego, utworzenie spółki do zakupywania 
ryczałtowego przedmiotów w gospodarstwie potrze­
bnych. Przyszłe walne zebranie 19 b. m. w Kępnie zająć się 
ma wprowadzeniem uchwały powyższej w życie. Przy rozpra­
wach nad spółką powyższą, zawiązała się pogadanka o sztucz­
nych nawozach, a w szczególności kościach mielonych, przez nie­
których rólników w okolicy naszój z bardzo dobrym używanych 
skutkiem. — Przy pogadance o nawozacli wspomniano o marglu, 
a po dłuższych i wyczerpujących objaśnieniach co do jego po­
znawania, użycia i skutków, odczytał p. Stanisław Wąster z Ko­
tłowa referat o przelocie pospolitym (anthylłis vulg.) i pokazał 
egzemplarz tegoż, przez dr. Ciesielskiego z botanicznego ogrodu 
we Wrocławiu nadesłany.

0 świetnie odbytej (pomimo stawianych trudności) majówce 
trzech przemysłowych towarzystw w powiecie, inne już pisma 
doniosły, należne uznanie oddając, gościnnie podejmującym p .ń- 
stwu Wąster z Ksiażenic. Dziś nowy hołd złożyć przychodzi 
ze wszech miar zacnej dziedziczce, która wspólnie z paniami Ko­
walską z Grabowa, W. Miłkowską z Bobrownik i panną Wal. 
Zegrzdą z Ksiażenic nie szczędziły trudów dla urządzenia lote- 
ryi fantowój na korzyść biblioteki młodego a więc ubogiego to­
warzystwa’ przemysłowego w Grabowie.

Cześć Wam zacne Panie za powzięcie inieyatywy i gorliwe 
poparcie ubogich naszych przemysłowców’, którzy przez Wasze 
zabiegi od razu piękną zyskali biblioteczkę.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA.
Dnia 21 czerwca.

HOTEL PARYZKI. Tomicki z Krobi, Skoraszewski z Wysoki, D 
Rudnicki z Leszna, dr. Golski z Buku, Wojciechowski z 
Kurnika.

HOTEL DU NORD Gąsiorowska z Król. Polskiego, ks. Grodz­
ki z Lechlina, hr. Miączyński z Paryża.

HOTEL BERLIŃSKI. Rubińaki ze Strzemkowa, Otowski z 
Chwalibogowa. '

HOTEL, RZYMSKI. Chełkowski ze Starogrodu, Dziembowski 
z Roszkowa, Jankowski z Lipinki, Zakrzewski z Osieka, 
Sczaniecki z Międzycboda, Chłapowski ze Szółdr, Chłapo­
wski z Turwi.,

HOTEL DREZDEŃSKI. Śliwińska z familią ze Soboty.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W Gazecie Lekarskiej, wychodzącćj w Warszawie 

czytamy w Nr. 24 Tom XII, Roczniku VI. có następuje:
Słownik Lekarski (Wydanie Redakcyi Gazety Lekarskiej). 

Kiedy z rozbudzeniem się naszego piśmiennictwa lekarskiego 
liczba lekarzy czytających i piszących po polsku znakomicie 
wzrosła, spostrzegliśmy w szyscy, że’ brak nam wyrazownictwa le­
karskiego polskiego. Nie jest to winą naszego języka, bo on 
aż nadto posiada wyrazów’ do orzeczenia przedmiotów w nauce 
lekarskiej używanych, ale jest wynikiem starego zwyczaju, któ­
ry nakazywał przodkom naszym porozumiewać się w kwestyach 
lekarskich klasyczną mową Greków lub Rzymian. Ztad-łaciń­
skie dzieła naszych ojców, ztąd—wykłady po łacinie w" dawnych 
Głównych Szkołach naszych. W bieżącem dopiero stuleciu za­
częto uprawiać niwę lekarską polską." Pierwsze początki były 
trudne. Jedni lekarze żywcem uświęcali terminologią grecko- 
łacińską, nadając wyrazom zakończenia polskie, drudzy znowu 
wszystko przepolszezać chcieli; ztąd powstał makaronizm z je­
dnej, niepodobne zrozumienie oderwanych wyrazów lekarskich 
z drugiej strony, tak że z w ielu stron zaczęto wołać o wydawa­
nie słowników polsko-polskich dla zrozumienia orzeczeń polskich 
lekarskich. Pomimo tego zamętu rzecz się z wolna wyjaśniała, 
zjawiła się naukowa krytyka, zaczęto odróżniać dobre od złego 
i w końcu każdego z pracowników na tóm trudnem polu (Majer, 
S k o b e 1, K r e m e r i w. i.) stósownie do zasług lekarze zaszczy­
cili uznaniem i wdzięcznością.

Wśród tej kilkadziesiąt lat już trwającej walki literackićj 
o wyrazownietwo lekarskie, nie biorąc w niśj udziału, pracował 
nad tym samym przedmiotem mąż zaszczytnie znany w nauko­
wym świecie lekarskim dr. Małecki (z Poznania) i obecnie, w 
chwili właśnie, kiedyśmy szukali człowieka, któryby się podjął 
mozolnej pracy ułożenia słownika lekarskiego, wystąpił on z go­
towym rękopismem poszukiwany przedmiot obejmującym. Rę- 
kopism ten Stownika od dra. Małeckiego nabyliśmy na wła­
sność i przystępujemy dzisiaj do ogłoszenia go drukiem w prze­
konaniu, że dzieło to, jako niezbędne, znajdzie się z korzyścią 
w rękach każdego lekarza Polaka. Słownik ten, obejmujący 
około siedemdziesięciu arkuszy druku jest łacińsko-poi- 
ski z dodaniem nazw niemieckich, który uzupełniamy w ten 
jeszcze sposób, że do wyrazów główniejszych dołączamy i na­
zwy francuzkie i angielskie. Sądzimy, że Słownik Lekarski 
wszelkim wymaganiom zadosyć uczyni.

Słownik Lekarski wychodzić będzie arkuszami formatu 
Gazety Lekarskiśj. Cena prenumeracyjna każdego arkusza wy­
nosi kop. 10 (dziesięć). Po ukończeniu druku cena znacznie bę­
dzie podwyższoną. Przedpłata przyjmuje się w Redakcyi Ga­
zety Lekarskiej. Prenumerata wnosi się albo od razu za cały 
Słownik rsr. 6 (sześć), albo też za każde 10 arkuszy rsr. 1 (je­
den) stósownie do woli pp. prenumerujących. Biorący pojedyń- 
czę arkusze obowiązani są do prenumeraty całego Słownika

zamieszkały w Śmiglu, dawniej pro­
boszcz w Golejewkn. Pogrzeb w 
sobotę. " R.

Sprzedaż konieczna.
Allodyalue dobra rycerskie Olszyna, w po­

wiecie Ostrzeszowskim, grunta w Olszynie 
pod liczbą 45 i 69 położone, ostatni, młyn 
„różowy“ nazwany i kopalnia węgli brunat­
nych, tak nazwana „radość Joanny“ pod O- 

• strzeszowem, powiatu Ostrzeszowskiego, ob­
wodu urzędu górniczego Waldenburgskiego, 
1,200 miar obejmująca, podług ustawy górni­

czej wymierzona, w którym to ’urzędzie licy­
tant winien złożyć 50 tal. kaucyi, sprzedane 
być mają w drodze subhastacyi koniecznej. 
Właścicielem dóbr tych jest Antoni Rembo­
wski, tytuł posesyi na jego imię zapisany.

Z dóbr tych obejmują pierwsze 1,092 hekt. 
96 arów 90 lasek kwadr., grunta pod literą 
45 i 59 położone obejmują 57 hekt. 76 arów 
i 10 lasek kwadr, opłacie podatku grunto­
wego podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu ulegają, pierwsze na 
1,175 17 tal. ostatnie na 72, 93 tal., na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 745 
tal. resp. 55 tal. Termin licytacyjny wyzna­
czono na ( )
czwartek d. 5go września rb.

po południu o godzinie 4|tdj 
w lokalu Sądu podpisanego.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości tyczą­
ce się tejże nieruchomości, jako też szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
jhż stawione lub jeszcze stawić się mające,

przejrzane być mogą w III B biurze podpi­
sanego Sądu powiatowego podczas zwyczaj­
nych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie- 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest a- 
toli podług prawa potrzebne zaintahnlowanie 
w księdze hipotecznej, wzywa się niniejszem, 
aby swe pretensye najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na
sobotę d. 7go września rb.

w południe o godzinie 12tój 
w lokalu urzędowym podpisanego Sądu po­
wiatowego.

KEMBNO, d. 28 maja 1872.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

• Na waln. zebr. tow. ku 
e wspier. urzęd. gosp. po w.
• Szamotulskiego, mające się 
5 odbyć w niedzielę 23go b.
J m. po południu o godz. 3 w
• Szamotułach w Giełdzie, oS 

szanownych Panów chcących przy- §> j k 1
• stąpić do naszego towarzystwa u- 
S przejmie się zaprasza. (2985)

Młodasko. § |
«lÓKef TBioniiis, | j 

sekretarz. tg»••••«•••«•o |
•i

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 21 czerwca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 943|a żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 925/8 tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 95% tal. żąd. — Pozn. 5°/p obligacye prow. 100’/3 tal. 
żąd. — Poznań. 50|„ procentowe obligacye powiatowe 100% pi. 
Poznańskie 4'|, °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Ołilig. miejsk. 5% 100% tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
94 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 10U/2 tal. pi. — Polskie banknoty 82% tal. płac. Sta- 
rogrodz. - poznaiisk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) 113 pł. — Prowincyonalne akcye 
bankowe — Zagraniczne banknoty 99'%,

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na czerwiec 49'/, czer.- 
lipiec 495/12 lipiec-sierp. 48’, sierp.-wrzes. 48'/, wrzes.-październik 
48% jesień 48',, tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; na czerwiec 
23% lipiec 23'/, sierp. 23%, wrzes. 21% paźdz. 19 listop. — 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. plac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 czerwca 1872 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn
Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn.

6Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 3! 101 — 3 5 — 3 2
średnićj - 3| -1 — 2 27 6 2 25
pośledn. • • 2 22 6 2 21 3 2 20

Żyta ciężkiego 40 . 2i 4 — 2 3 6 2 2
• średniego 2 ! 1; 3 2 1 27
• pośledn. — — — — —

Jęczmienia wielk. 37 • 1 25i — 1 20; 9 1 20
■ drobn. - — —! — — — i — — —

Owsa 25 « 1 10 — 1 7 6 1 5
Grochu do gotowań.- 45 . — — — — ! __
Grochu na paszę • — — — — —
Rzepiu zimowego 37 • — — — — — ! — —
Rzepiku zimowego • — — — — —' — — —
Rzepiku tatowego • — — — — —, — — —
Tatarki 35 - — — — — — ; — — —
Kartofli 50 • — — — — — ■ — —
Wyki 45 - — — — — _:_ — —
Łubinu żółt. 45 • — — — — —Î — —

• niebiesk. — — — — — __ —
Koniczyny czerw, cent. po 50 kiło. — — —■ — — —
Koniczyny białćj • — — — — --: --- — —

— * lląkn. B er 1 i n, 20 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 0 ll'|4-10% tal. nr. 0 i 1 10'/,-10 tal. rżana nr. 0 ’8’/,, 
7% talar, nr. 0 i 1 7s|„-7% tal. czerw. 7 tal. 11% sbr. pł., 
na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień 7 tal. 11'/,-12% sbr. sier- 
pień-wrzes. 7 tal. 13'/, sbr. wrzes.-paźdz. 7 tal. 13—15 sbr. pł.

Giełda wrocławska, 20 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; na czerw. 55%-56% pl. czer.-

lip. 53—% plac., lip.-sierp. 52% żąd. i płacono, sierp.-wrześ.- 
wrzesień-paźdz. 50%-51% paźdz.-list. 51 płacono. Pszenica: 
per 1000 kiłogr. na czerwiec 83 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żąd- — Owies: per 1000 
kilogr. na czerw, i czer.-lip. 45 pł., na lip.-sierp. — Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. — Olej rzepiowy per 100 kil. 
spok. w miejscu 24 tal. płacono; na czer. 23'2 czerw.-lipiec i 
lip.-srp.23 srp.-wrz.-wrz.-paź.23% paź.-list.-list.-gr.23":, p. Okowita 
per 100 lit. po 100% mało zmiany w miej. żąd. 23’ , tal. 23’,, p). 
na czerw, i czer.-lip. 23% na lipiec-sierpień 23% tal. pl. sierp.- 
wrzes. 22% pł., wrzes.-paździer. 20'/,, pł. paź.-list. 18'/0 płacono, 
listopad-grud. — pł.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal jag. fn. 
7 llO1.— 
7 8j- 
5 ó,— 
4i20l — 
4 16 — 
4|13 —

Na targu

û 3 ' Groch

o ó / Pszenica biała 
•£ "31 ,i żółta 
g <=- Zyto 
S .g j Jęczmień 
- S Owies

tails? in. tal aff.lfn. talsg. fn. tali ag. • fn.
8 5 — 8L41— 8 - — 625—
727 — 81— — 7 18 — 6 20 —
5 12 — 5 15 — 5 7 5—'—
426 __ 5 — — 4 22 — 418l—
4'20 — 4 22'_ 4 18 4,14 —
5| 6 — 5|12|— 4|24 — 4| 4-

fi&ursa tcieirraSicxiic.
SZCZECIN 21 czerwca 1872. 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

ha czerwiec 79% 
na czerwiec-lipiec 79 
na wrzesień-październik 74‘j,

Żyto: stale 
na czerwiec-lipiec 48 
na lipiec-sierpień 48% 
na wrzesień-październik 50

BEKI.IV. 21 czerwca 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Olej rzep.: niepokupny 
w miejscu 20 
na jesień 20

Okowita: stale 
w miejscu 23" ,2 
na czerwiec-lipiec 24 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 20%

Pszenica: słabiej 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz 
Okowita: stale 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: strzym.s.

kurs
początk.

kurs
końcowy

79'/,

73

Oléj skalny: 
w miejscu 13

kurs kura 
pocątk. ! końcowy

March. pozn. E. B. 58%
50 i Pruskie oblig. p.
50% i Nowe pozn. list, z,
50% ) Pozn. rent, listy
505 Kolćj żel. państ. 213

Lombardy . . 123%
Anst. losy z 1860
Włoska renta .
Amerykany .
Austr. akc. kred.
Pożyczka turecka
7% °|0 Rnmiwy
Pol. listy likwid.
Rossyj. banknoty
Austr. renta sreb.,
Usposob: stałe

2234 
22»,j, 

23%,

24
24
20 12; 

46'/, i

• To war z. Rolnicze 6
g Średzko-Wrzesińsko-Gnieźnieńskie g

• < Walne zebranie po- | 
” łączone z wystawą J 

aczy włościan- g 
skich i ogierów, we i 
Wrześni d. czer­
wca o godz. 9 rano.

O liczny udział uprasza
(2936) Dyrekcya.

Od 1 lipca jest pomieszkanie do wynajęcia 
składające sięjz trzech pokoi i kuchni. Bliż­
sza wiadomość Nr. 9. Wielka Rycerska uli. 
pierwsze piętro. (2978)

67'/,
96%
207%KOI

'• Igo lipca r. b, o godz. 11^ przed 
r południem. (2932)

Komitet.

Aukcya.
We wtorek dnia 25 b. m.

o 10 godzinie przed południem będę 
sprzedawał publicznie z powodu zwi­
nięcia oberży i restauraeyi w Hotelu 
francuz k im różne dobre wina,

Powtórne Walne Zebr. T. 
P. TU. po w. Gn. odbędzie się w Gnie­
źnie w Hotelu p. Chróścińskich d

jak reńskie, mozelskie, czerwone, szam­
pańskie i t. d. i t. d. pół kryty ele­
gancki kocz, różne sprzęty domowe, 
gospodarcze i t. d. i t. d.

Manheimer,
król, komisarz aukę^jny, 

(2977) '



4

S W myśl §. 13 ustaw z dnia 30 kwietnia r. l>. odbę­
dzie się illllC Zgromadzenie, celem wybrania 
Rady Nadzorczej na dniu £< CZfTWCa r. 1». o godz. 
3-ciej po południu na sali p. Waliszewskiego, na które 
zapraszamy szanownych Panów, którzy raczą wziąść udział 
w naszem przedsiębiorstwie. (2983)

Pleszew w czerwcu 1872.
Spółka komandytowa na akcyc.

I
 Młyn parowy.
Mukułowski. Sokoinicki. Zakrzewski. Zychliuski 

i Spółka.

HI

I

Ludwika ClottsclmlkR
w Berlinie

bank i handel produktów i wełny 
3» NEUE KOENIGSSTR. 39 

tuż przv Aleksanderplatz.
[2825]

_ W Rynku lir. 81. i 82, 
| są mieszkania w cenie od 
I 70. do 320 tal. od św. Michała 
| r. b. do wynajęcia, (2981)

II
I

Bliższa wiadomość u

Adolfa Ascii.
Ul. Zamkowa 5.

We wczorajszćm ogłoszeniu

Nowego To w. Ziemsko-kredytowego,
wypowiadającem listy zastawne wylosowane zakradły się następu­
jące błędy drukarskie, które niniejszein prostujemy:

W wykazie listów zastawnych wylosowanych dnia 19 czerwca 
zamiast:

Ser. II. po 1000 tal., czytaj: Ser. I. po 1000 tal.
W Ser. II. zamiast Nr. 5529. czytaj: 6529.
W wykazie listów zastawnych wylosowanych duia 1 lipca

1869 z kuponami Nr. 5 do 10 w Ser. III. zamiast:
Nr. 3990, czytaj: 3999.
Ser. IV. czytaj: Ser. VI.

W wykazie listów zastawnych wylosowanych dnia 2 stycznia
1871, z kuponami 8 do 10:

W Ser. I. zamiast Nr. 10923, czytaj: 10993.
W Ser. II. zamiast Nr. 3891, czytaj: 3892.

W wykazie listów zastawnych wylosowanych dnia 2 stycznia
1872 z kuponami Nr. 10

W Ser. III. wypuszczono UTr, 540.
Zamiast: Ser. IV. czytaj: Ser. VI.

Eksped. Dziennika Pozn.

Puszki do konserwo w
z hermetycznem zamknięciem

polecają (2916)

W. Kiliński i Sp.
Mag. porcelany, szkła, lamp itd

, PIGUŁKIBLANCARD’A
Żelnzisto - jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r. w formularzu legalnym franc., w kodexieetc

Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się speoy- 
alnie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych po­
czątkach suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich 
wypadkach, gdzie idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedo­
statku lub braku regularności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości 
krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryodycznego jej odpływu. (6779)
U w aga- Jodan żelaża nie czysty, albo taki, co ulega rozkła-' * " 
dowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek
Blancrda’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą- __ _____
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę-l aptekarz, rue Bona- 
cznym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak obokl parte 40. w Paryżu.1

W Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego i dra Mankie­
wicza, w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Obszerny krain
natychmiast do wynajęcia, (2669)

Szewska Ulica 15.

SYROP
z czerwonych pomarańcz 

maltańskich <4<-)0)
przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem ^bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach. Jedyny 
skład w Poznaniu u p. T. Luzińskiego.

ROB BOYVEAU LAPFECTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czona ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce n kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałow aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa lJIrozowskiego. W Krakowip w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmcltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Gervais. ______________________________[1805]

(2834) CHARTA CHEMIKA UL CUUEX.
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty-

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Błayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

Ogłoszenie.
Iialkhrneh Wapienno

pod Barcinem
sprzedaje (2931)

A P V
tymczasowo tylko w poniedziałek i wtorek.
Beczka na 4 korce (7 $ stóp kubicznych) po 1 tal. 15 sgr. 
Pół beczki po SS^sgr.

Michał Lewy i Sp.
Nauczycielka,

Polka, z wyższem wykształceniem i 
nuzykalna poszukiwana od św. Mi- 
:hała r. b. Uprasza się o zgłoszenie się 
: dołączeniem świadectw pod adresem 
r. C. AJiiin poste restante.

, (2895)

Wykwalifikowany Konduktor Inżenie- 
ryi, wdowiec, obznajmiony z pomiarem i 
niwelacją, robotami inżenierskiemi i bndo- 
wlanemi, rysunkiem i obrachunkami technicz- 
nemi poszukuje odpowiedniego miejsca przy 
robotach inżenierskich lub architektonicznych. 
Bliższa informacya w Warszawie w Kantorze

B. Korpaczewskięgo. 
(2889) Krakowskie Przedmieście Nr. 73.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Berl.-poczdam.-magdh. 4 
1’erlińsko-szczecińska 4 
< zeska kolej zachodu. 5 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Kol. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5
J! archijsko-poznańska 4 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 4 
Górnoszląs. kol.lit.A.C. 3%

dito lit.B. 3'/,
Wschodniopruska kol. 

południowa 4
dito! z pierwsz. pań. 5

Nadreńska 4
dito z pierwsz. pań. 5 

dito lit. B. 4
Starogardzko-poznańs. 4'/, 
Brzesko-kijowskajj 5 
lirzesko-grajewska 5 
Galicyjska Ludwika 5 
Aistr.-franc. kolćj pań. 5 
Austr. półn. zachodnia 5

dito kolćj Rudolfa 5 
dito kolćj poiudn. 5

Węgiersko-galicyjska 5 
W:‘ rszawsko-bydgosk. 4 
V arszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolćj zachod. o 
B rocławsko-warszaws. 5

46’/, pł. 
82’', pł. 
101’', pł. 
165'/, pł. 
392’/, pł. 
115’/« pł. 
64'|, pł. 
853,« pł. 
1183/, pł. 
1193/4 pł. 
58% pł.
82’I, pł. 
94’/, pł. 
219% pł.
— Pi-
46% pł. 
72'/, pł. 
166%-'/, pł
— Pł- 
943/, pł. 
Wig pł- 
81 pł.
38% pł.
110-3/, pł. 
214-13’|,-% 
131 pł.
813|e pł. 
123',-%

— Pł 
— pł.

87% pł. 
llö%-% pł.
— Pł-

pł.

pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.|4'/, 
dito Hemis.5
dito III emis. 5

Berlińsko-zgorzelicka ¡5 
Berl.-poczd.-magdeh. 

lit. A i B. 4
lit. C. 4
lit. D. 15

Kolon. - mine . I emis. 47,
dito 11 dito 5
dito II dito 4
dito III dito 4
dito III dito 47,
dito IV dito 5
dito V dito 4

Marchijsko-poznaúska 4
Magdeb-halbersztacka 47,

dito z r. 1865 14%
dito z r. 1870 5

Górnoszlązka litera A. 4
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

37,
4
4
3%
47,
4%
4%

Gńrnośl. brzegs..-niska'4'/; 
dito koźlo-bogumiń. ;4 

dito 111 emisja 4’/,j 
dito IV emisya 4%'
dito IV emisya 5

92 pi.
98% pł. 
98% pł. 
102 pł.

— Pł- 
91% pł.
99 pł.
— Pł- 
103% pł.
— Pł- 
91% pł. 
995/e pł- 
91% pł. 
91% pł. 
1017e żąd. 
99'/, pł. 
99% pł. 
101 pł.
— Pł- 
80 7, pł.
— pł-
— Pł- 
84% pł. 
99'/, pł.
99 żąd.
99 żąd.
98 pł.
95% pł.
99 żąd.
99 żud.
102%’ p).

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseura, i‘J rue de la 
Monnaie w Paryżu. [2847-]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa
f» SSMSOT

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i-szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (5308)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmia do 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok: P. RIGOLLOT.

Kto sobie życzy nabyć <2367)

Hornsby’s Patentowych Lo- 
komobii i patent. Młockarni |

; najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta- Z 
^5 ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym (§ 
^) natłoku obstalunków, takowe koniecznie natyćli- 

miast zamówić,jg*

I Friedlftnder’a handel machin 
i i komisyjny.

W 1’OCliIW, Salvatorplatz 3.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza; w Krakowie w aptece pan* 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasclia.

ZATWARDZENIE, 
■¡greny, g»r;«. 
ioibijanie 
taflegaieni; 
lotgdktka J

REUMATYZM^, 
Astmy, 

Keiralgijł, 
Liiuje, 

tłtf.

^ETOÉPUfíATIVES,C¿
=s*55B4 Sébastopol—

, DOZA POTRZEBNA 
4 00 PRZECZYSZCZENIA , 
\BICRZES/ęK£i/IDĄCSIĘSPAti\

<OOZA POTRZEBNA 00 UTRZYMAŃ IA > 

WOLNEGO STOLCA
fniwrataja JFOZŁ^L

latriimajl --- ZDROWIE
W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­

cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi 
kolasch i Ruchera; w Krakowie w a 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re 
dyka; w Brodach w aptece p. M. Kulał 
i u p. Franzos. (1273)

Ing. rzepę ścierniskową
white globe turnip

S. (ahary.
Poznań, 20. 6. 72.

poleca

(2990)

Licytacya koni.
W dniu 26 lipca b. r. w połu­

dnie o 1 godzinie sprzedane będą przez __
publiczną licytacyą w huzarskiej stajni w Poznaniu 

około 20 ogierów i 3 klacze perszerońskie z poznańskiej krajowej stadniny.
Wymienione konie oglądać można aż do 23 lipca w stajni królewskiej 

w Sierakowie, od 25 lipca w Poznaniu. (2986)
Sieraków, 20 czerwca 1872

podp. y,
masztalerz królewski.

Chcąc skład mój

z powodu nadchodzącej iiiwcnliiry
zmniejszyć, postanowiłem od dnia dzisiejszego:

wszelkie artykuły modne
po KliaCKllłC KIliŻOliydł cenach sprzedawać. 

Poznań, Rynek 63.

llobert Schmidt
(dawniej Antoni Schmidt.)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 20 czerwca 1872.

Gómoszl. starog.-pozn. |4
dito II emisya ¡4% 
dito III emisya ¡4'%

Wsch.-prus. kol.połudn. j 5 
dito litera B. '5

Kol.po praw.brzeg. Odr/5

— Pł-
99% pł. 
99% pł. 
101'/, pł. 
101% pi. 
102% żad.

Zagraniczne obligacye pierwotne.
Ćharkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska ¡5
Jelecko-woroneżka ¡5 
Kozłowsk.- woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska .5 

dito mała ¡5
Lwowsko-ezerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya i 5

Meskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolej ¡3 
Węgiers. kolej wschód. ¡5 
Riażańsko-kozłowska (5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 15
Warszaws.-wied. II em. ;5 

dito małe 5

— Pł- 
87% pł.
683', pł.
92 pł.
— Pł-
94 pł.
94% pł.
91% pł.
89% żąd.
93% pł.
917, pł.
95 pł.
93% pł.
943i, pł.
95 pł.
71'/, pł.
82% pł.
73% pł.
97’l8 pł.
94% pł.
296 pł.
74% pł.
95% pł.
933|f pł.
— żąd.
96' 8 pł. i żąd. 
967e pł.

Warszaw.-wied. Ili em. 5 96’/8 pł.
dito małe 5 96% pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ.15 i 
Dobrow. poż. państw. ¡4'/,| 
Pożyczka państ. zr.l859|5 i 
Obligi długu państwa '3'/, 
Prein. poż. pańs. z 1855 3'/,
Listy zas. wsch. prus. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

3'/¡
4
4'/,
5
37,
4
47,
4
37,
4
4
37, 
4
47:

II serya 5
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

1017, pł. 
101’/, pł. 
100 pł. 
91% pł. 
121% pł. 
85 pł.
94'/, pł. 
100% pł. 
100'le pł 
83 pł.
92% pł. 
101% pł. 
92’l, pł.
— Pb
— pł- - /
— pł- 
823/, pł. 
927, pł. 
100% pł. 
103% pł. 
— Pł- 
95’ « pł. 
94' e pł- 
957, pł. 
95% żąd

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

4'/j!65 ult. 65 pł. 
4%|58% ult. 583|e 
4 88% pł.
- ¡94 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 15
dito losy z 1864 |—

Rosjsk.polsk.oblig.skar.j4 
Pols. listy zast. III em. ¡4 

dito nowo 15
Pols. listy lik.viitacyjn. ¡4 
Ameryk, pożycz/ 1382 6 

dito 188 i 6
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
'Renta francuska 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.l869¡6

117 żad.
887, pł.
763 , pł.
75’/e pł.
75’|, pł.
64", żąd.
96’"e pł. ult. 97 
98' e ult. 98 pł. 
96'I, pł.
92'/e pł.
— pł. mał. 96%
— pł-
855le ult. 857, pł 
67% ult. 67'/, 
52%-% pł.
6I3, pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 
Berlińs. stowarz. bandl. 4 
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers. — 
produktów 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4 
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywata. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. — 
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii 4

987s pł. 
156% pł. 
125%e pł. 
90 żąd. 
116 pł.

— Pi­
lił pł. 
126 pł. 
126'/, pł. 
103 pł. 
116'/, pł. 
191 pł. 
114% pł. 
12‘I, pł. 

¡102% pi.
I 118'/, pł.

S1R0P PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z lodnnem Potasu 
P* J.-P. LAROZE, SFTizaaza 

Ulica det Lions-Sl-Paul, i, w Parylu.
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm.
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich fuukcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośścnwi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w Tarnawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Galle­
go i Spieasa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 

(aptece P. Piotra Mikolasrh.

(5454) _ _________________

W niedzielę 
3Ogo czerwca
o pierwszej godzi- 
nie po południu,

Ł=»» sprzedawane będą 
w Dominium Rzadkowic pod Mia­
steczkiem, za gotówkę więcćj dającemu, 
około 40 sztuk, rocznych, dwuletnich 
i trzechletnich źrebcy. (2853)

Zarząd Dominialny.
Sprzedaż drzewa.
W lesie Główny, I mili od Po­

znania tuż przy żwirówce, sprzedawać 
będzie począwszy od dnia dzisiajszego 
leśniczy Kienitz, sosnowe szczy- 
py, dragi, tyczki i żerdzie.

_____________ (2979)__________

Pisarz prowentowy
znajdzie pomieszczenie zaraz lub 
od 1 lipca w Dom. Itąkolc- 
WO pod Granowem. Listy i re­
komendacje franko. (2988)

Młody człowiek, obeznany z 
gospodarstwem, poszukuje miejsca od 
św. Jana lub też od 1 lipca jako eko­
nom albo pisarz. — byczący ta­
kowego zechce się zgłosić do P. P. 
Logi i Bielińskiego dla bliższego 
objaśnienia. (2992)

Ogrodnik praktyczny, ze żoną, bezdzie­
tny, poszukuje miejsca od ś. Jana. Zaświad­
czenia każdego czasu mogą być przedłożone.

Adres: lłrybwlslil, były nauczyciel w 
Wągrowcu poste restante. (2987)

Ogrodnik bezżenny, dobrze obe- 
znany w swoim zawodzie, poszukuje 
posady natychmiast. (2991)

Adres*
Wielkie Garbary Nr. 15.

J. B. U. Olsewski._____
Franciszek Nędzewicz, ogrodnik 

żonaty, gotowy zarazen pełnić obowiązki 
służącego, potrzebuje służby od 1 paździer­
nika rb. Mieszka w Grabowie pod Borzyko- 
wem w pow. Wrzesińskim. (2989)

Gospodyni
mogąca zająć się kobiecem go­
spodarstwem znajdzie stosowne miej­
sce u starszego pana na wsi. (2939)

Bliższa wiadomość w Ekspedycyi
Dzień. Pozn.

Dom. Gogolewo pod Książem 
potrzebuje od św. Jana zdatni*.) go­
spodyni. (2938)

Stowarzysz, dyskont. \ i 
Hamburgs, bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt.! 1 
Hanowerski bank j 4
Heski bank ¡4
Królewiecki bank stów.¡5 
Kwileckiego iSp. bank 5

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pry w. 4 
Meinigski bank kredyt.jS 
Austryack.zakład.kred.] 5 
Austr.-niemiecki bank i 4 
Wschodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Pomors. baak. rye. , i 
Poznans, bank prowincji 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont, t 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz.!

2507, pt.
119', pł. i żąd. 
113% żąd.
101 pl.

¡95 pł.
illO-106'/, pl. 
119 pl.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
_Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113% pł.
9. 73|, pł.

¡ 5. 11 pł. i żąd. 
5. 16 pł.
L lls/e pl- 
463'/, żąd.
29. 20 pi. 
99% pł.
90%. pł.
82'/, pł.
80 pł.
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